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Próba porwania gen. Denikma
nie powiodła się-Gen. Skoblin zorganizował porwanie gen. Millera

PARYŻ. Po przesłuchaniu p. 
Skoblin - Plewickiej władze śle
dcze doszły do wniosku, że prze 
bieg dnia gen. Skoblina w świe
tle zeznań jego żony zawiera 
poważną lukę w tym czasie, gdy 
generał Miller miał wyznaczone 
swoje tajemnicze spotkanie, po 
którym zginął bez śladu.

Ponieważ p. Plewicka, poda
jąc dokładne godziny swych 
spotkań z mężem starała się ten 
krytyczny czas wypełnić całko
wicie, stwarzając jak gdyby ali
bi dla gen. Skoblina, przesłucha 
nia skończyły się na tym, iż 
władze śledcze wydały list goń
czy i nakaz aresztowania gen. 
Skoblina, jako podejrzanego o 
porwanie lub udział w  porwaniu 
gen. Millera, a jednocześnie osa 
<kiły p. Plewicka - Skoblinową 
w areszcie, jako podejrzaną o 
współudział w tym porwaniu.

Komunistyczny ,,Le Soir" za
mieszcza wywiad ze słynnym z 
cząsów przedwojennych deina- 
skatorem Azewą Burcewem, 
który w kategorycznej formie 
wypowiedział się przeciw gen. 
Skoblinowi. Oświadczył on, że 
uważa go za agenta służącego na 
dwie strony i twierdził, że gen. 
Skoblin przygotowywał porwa
nie gen. Millera w porozumieniu 
z kołami zagranicznymi, któ
rym jakoby miała być nie na rę
kę cała działalność następcy 
gen. Kutiepówa, gen. Millera, 
starającego się trzymać organi
zację na uboczu od werbunku 
do Hiszpanii/

Prasa prawicowa podkreśla ze 
swej strony, że aczkolwiek okazało 
się, że statek sowiecki „Maria Ulia- 
nowa", odjeżdżając z Hawru, doko
nał wszelkich formalności, to jed
nak pozostawi! na wybrzeżu poważ
ną część ładunku, który miał zabrać
ze sobą. . r.

Pomimo zatem, że czynniki oti- 
ialne zaniechały dalszego badania 

śladów, prowadzących w kierunku 
Hawru, większość prasy paryskiej w 
dalszym ciągu snuje dociekania w 
tym kierunku i śladem okrętu so
wieckiego interesuje się nadal.

Zagadkową częścią całej sprawy 
zniknięcia gen. Skoblina jest fakt, iż 
generał znajdował się ostatnio cał
kowicie bez pieniędzy do ^tego ^stop 
nia, iż zduszony był pożyczyć 200 
franków ód swego b. oficera, a obec 
nie sprzedawcy gazet.

Tymczasem w krytycznym dniu 
żona jego w jednym z magazynów

paryskich zamówiła toalety na ogól
ną sumę 2.700 franków.

Jednocześnie drugim momentem, 
wzbudzającym podejrzenie co do 
gen. Skoblina są zeznania b. oficera 
rosyjskiego, a obecnie kelnera w je 
dnej z restauracji paryskich. Oświad
czył on mianowicie, iż na kilka dni 
przed zniknięciem gen. Millera był 
on w restauracji świadkiem spotka
nia między gen. Millerem, gen; Sko-

blinem i p. Skoblin - Plewicką oraz 
dwoma osobnikami nieznanymi w 
kotach emigracji rosyjskiej.Całe gro
no prowadziło wówczas jakąś poufną 
rozmow ę

Innym ciekawym elementem spra 
■vy jest informacja, udzielona jedno 
mu z dzienników paryskich przez 
zamieszkującego stale w. Sevres pod 
Paryżem- gcń. Denikina, który o-

świadcz} i żc gen. Skoblin na dwa 
dni przed zniknięciem gen. Millera 
proponował Denikinowi udanie się 
do Brukseli na uroczystość b. ofice
rów i żołnierzy t. zw. pułku korni- 
iowskiego.

Gen. Skoblin zaoiiarowywał Deni
kinowi, iż weźmie go do Brukseli 
swym samochodem. Gen. Denikin 
propozycję tę jednak odrzucił, o-

świadczając, iż w ogóle nie wyjeżdża 
zc swego domu.

Władze śledcze starają się zatem 
ustalić kwestię warunków material
nych gen. Skoblina i jego żony, któ
rzy żyli na dość szerokiej stopie.

,.Le Petit Journal“ donosi w ostąt 
niej chwili, że oprócz gen. Skoblia* 
zniknął również od dwóch dni brat 
jego, który pełnił przy nim funkcje 
oficera ordynansowego.

Duce mianował Hitlera honorowym kapralem milicji
faszystowskiej

Wspaniale udekorowany dworzec w Monachium, dokąd, jak to podaliśmy, przybył w odwiedzimy do kanclerza Hitlera, dy
ktator Włoch, Benito Mossolini. Na pierwszym planie rzuca się w oczy olbrzymia litera „M.“  (pierwsza litera nazwiska 

gościa); na lewo słynna ulica „Unter den Linden“ (Pod Lipami) w czasie próbnego oświetlenia.

MONACHIUM. Jak mforcnu 
ją, Mussolini zaprosił kancle
rza Hitlera do złożenia wizyty 
we Włoszech. Kanclerz zapro
szenie przyjął.

Podróż Hitlera ma nastąpić 
„możliwie jak najszybciej'*. Sa
ma propozycja wyjazdu kancle

rza Rzeszy do Włoch została 
wyrażona przez Mussoliniego 
podczas śniadania z Hitlerem. 
Termin i program wizyty będą 
ustalone później.

Według opisów włoskich kół 
politycznych, : zaproszenie skie
rowane przez Mussoliniego pod

Olbrzymi spisek w Madrycie
5.000 spiskowrów miało zaatakować wojska rządowe

MADRYT. Agencja Reutera 
donosi o wykryciu w Madrycie 
spisku, w którym było wmie
szanych przeszło 7.500 osób. 
Zadaniem spiskowców było 
współdziałanie z wojskami gen. 
Franco. 5.000 spiskowców mia
ło zaatakować od tyłu wojska 
rządowe, broniące Madrytu. 
Pozostali spiskowcy opanowa
liby gmachy rządowe. Jedno
cześnie wojska gen. Franco raia 
ły rozpocząć gwałtowny atak.

W  Madrycie już' dokonano i się Manuel Asencio Suria, o-
przeszłb - 160 aresztowań. W 
liczbie ich znajdują się rzeko
mo dwaj urzędnicy ambasady 
argentyńskiej. Komunikat, wy
dany przez władze madryckie, 
głosi, że na czele spisku stały 
dwie osoby, które znalazły
schronienie ambasadzie chi
lijskiej.

Komunikat oficjalny zazna
cza, iż wśród aresztowanych 
pod zarzutem spisku znajduje

bywatel chilijski, który posia
dał w Madrycie trzy mieszka
nia.

Znaleziono rzekomo u niego 
plan Brunete z rozkładem sił 
rządowych na tym odcinku.

Jedna z organizacyj, należą
cych do spisku, nosiła nazwę 
„Białej falangi". Na czele jej 
stało dwóch Hiszpanów, którzy 
znaleźli schronienie w ambasa
dzie chilijskiej.

adresem Hitlera jest niezwykle 
zręcznym posunięciem. Zapro
szeniem tym Mussolini uczynił 
ze swej obecnej wizyty w Niem 
czech pierwsze oficjalne spotka 
nie pomiędzy obu mężami sta
nu i w ten sposób wizyta kanc
lerza Hitlera we Włoszech z 
1934 r. — kiedy to obaj dykta
torzy byli jeszcze niemal prze
ciwnikami politycznymi — stra 
ciła wszelki charakter politycz 
nY . * **

Mussolini nadał Hitlerowi go
dność honorowego kaprala mi
licji faszystowskiej. Jest to naj
wyższa godność i odznaczenie, 
które może nadać ruch faszy
stowski.

W czasie wizyty, którą Mus
solini złożył kanclerzowi Hitle
rowi w jego mieszkaniu, oby
dwaj mężowie, stanu przeprowa 
dzili przeszło godzinną rozmo
wę.

Według urzędowego sprawo
zdana niezwykła serdeczność i

spontaniczne przyjęcie po dro
dze od granicy i w Monachium 
skłoniły Mussoliniego do powie 
dzenia, że „były chwile, gdy 
zdawało mu się, iż jest we 
snym kraju".

Niedzielę Mussolini wraz z 
Hitlerem spędził w Meklembur 
gii, gdzie obserwował końcową 
fazę manewrów.

Przyjazd Mussoliniego i>Hit- 
lera do Berlina nastąp/dziś.

40 ofiar paniki
LONDYN. Reuter donosi z 

Aleksandrii, że w czasie po
chodu, zorganizowanego na 
cześć króla Faruika, w tłumie, 
liczącym 80 tys. ludzi, powsta
ła wskutek nieopisanego ścisku 
olbrzymia panika, której orga
na władz bezpieczeństwa me 
mogły opanować.

W rezultacie tej paniki ok. 
40 osób poniosło śmierć, a wie 
lu uczestników pochodu jpst 
ciężko rannych.
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PONIEDZIAŁEK
Kostny i Darni ar. a 

tu. jn. Brzen. ś'.v. 
Stan. Kostki. 

Słowiański; Damia
na (czes.).

Słońca wsch.: 529, 
zach.: 17.24. 

Księżyca wschód: 
22.15, zach. 13.41. 

HISTORIA PODAJE;
Bit.wa z Krzyżakami zwycięska 
króla Łokietka pod. Płoweami. 
Urodził się St, Batory, późn. 
król.
Zwycięstwo helm. Chodkiewi
cza nad  Szwodami pod Kir- 
cholmem.
Śmierć ks. P. Skargi w Krako
wie.
Bitwa o Dżwiusk (jDynaburg).

PRZYSŁOWIA.
„Na młachi miód, a w sercu lód".

KTO NIE WIE, ŻE;
W Aafd żyje więcej niż połowa 

całej ludności kuli zdemiksie;.
HUMOR LOTNICZY;

U.
13.
>5.

9.

Nasz wielki konkurs-ankieta z nagrodami

10 nojpopotsm ieM  Polakód) 1 Palek
l0śii jeszcze nie glosowałeś, uczyń to zaraz, przesyłając iist do Redakcji

W dniu wczorajszym podali* j cp.
- V  pierwsze wyniki g łosk a - j

dziesięciu najpopuiar prô yacŁonej korzystnie dla drobnych 
i • 0 ^1. 1. ----------1 rolników.

6) Posłanka Prystorowa, której myśl 
humanitarna o zniesieniu uboju rytu- 
alnegc znalazła uznanie u wszystkich.

7) Prof. Janusz Jędrzejewicz, b. pre 
mier i minister Oświaty, zasłużony za 
założenie Powszechnego Uniwersytetu 
Korespondencyjnego dla udostęp
nienia wiedzy wszystkim łaknącym

ma na
niejszych Polaków i Polek spo
śród żyjących, wyłączywszy 
z góry z głosowania P. Prezy
denta Rzplitej i Marsz. Śmigłe
go - Rydza, jako bezsprzecznie 
najpopularniejszych.

Przypuszczamy, ie pierwsza 
ta lista nie zadawala wszyst
kich Czytelników. Aby wynik 
głosowania odpowiadał najle
piej rzeczywistości, jest jedna 
rada; Wszyscy powinni się wy

rvki.
Pytanie: Co to jest, jeżeli go potrze 

biljtsz i nie masz, więc go ftiż nigdy 
nie bęcioaeaz potrzebował.

Odpowiedź; Spadochron.

NOGI a  
STONUJ

SIĘ POCĄ 
PROSZEK D I N O L

Karol Lmdfcergb, słynny pogromca j powiedzieć i wywrzeć wpływ na 
o.-ćmw stworzył raz dowcip, któr\ ostateczny wynik. Szczególnie
p r ^ ą ł « ,  w kołach lotniczych A n o  c ; CQ „ ; e  są za<)0W(łleni, p o w in

ni nadesłać swe głosy. Czeka
my!

Listy należy nadsyłać do Re
dakcji z dopiskiem na kopercie; 
„Konkurs - ankieta .

A teraz odajemy głos uczest
nikom ankiety. Na pierwszy o- 
gień pójdzie list Czytelniczki z 
Warszawy, ukrytej pod pseudo 
nimern „Maiwina". Proponuje 
ona następujących kandyda
tów;

Rzecznik praw Polski
1) Min. Beck, mądry rzecznik praw 

Polski, twórca pokoju między naro
dami,

2) Premier Stawoj -  Składkowsłd, 
energiczny reorganizator urzędów, 
twórca ładu i porządku w Polsce.

3) Pułk. Adam Koc, inicjator pięk
ne) myśli zjednoczenia obywateli w 
zgodzie i pracy da krafa.

4) Pułk. Walery Sławek, <kWłacK 
społeczny i twórca nowej Konstyta»

Tłumaczenie tnów
P. Tńła z Jerozolimskiej. Narzeczo

ny nie wróci do Pawi, Zna on wysoką 
w której jest zakochany i 

z którą się ożeni
P, Zenon st CC. Charakter pisana o- 

aofcy, która Pana interesuje, wykazu
je porywczość, tłcsucjoiwo.se i przy
wiązanie do żyda rodzinnego.

Zjawa R, L Sen Pani wróży nśc- 
ąjpoidaaane, miłe wydarzenie. Męźczy- 
aąa w mundurze często myśli o Pani. 
Będzie małżeństwo w tym roku.

P. Karolina — Matka. Córka raw- 
rpe znajomość z przystojnym bru
netem

Świat należy do odważnych, szczęście zaś — do cierpli
wych i wytrwałych. Graj stale na loterii kinowej, a fortuna

przypomni sobie o tobie.

g g g g g g g g g ^ ^
IM  a  m a ł e j  wolfgwdzle,̂

H u m k A r i
c z y l i *  JapdRsIfie mę/two

(A. E.J — /  co będzie z tą 
wojną? — pokiwaj mętnie gło 
wą pan Mordek Rozenłeld.

—  A co ma być? — odparł 
pan Berdanin Kogutek. — Chin 
czyki się będą brordćf się me po 
wiolą pożerać przez te japoń
skie bandę.

—* Co znaczy bandę? Japoń 
etyki są kulturalne ludzie. Oni 
są wykształcone, myją zęby ze 
szczoteczką• A Ćfdńczykt są bar 
barzyńcy i dzikie ludzie.
, «—- Jak to dzikie?

Biedne są, a me dzikie. Poco 
oni mają czyścić zębów? Prze- 
chi nic nie jedzą. A co się ty
czy barbarzyńcy, to de kawern, 
kto jest barbarzyńca: ten co na 
pada, czy ten, co jest napada- 
#*?■

.— Z calem sercem stoję po 
strome walecznego japońskiego 
narodu.

— A ja z calem sercem i z ca 
lą duszą po strome poszkodo
wanych Chińczyków.

— Co wy jesteście za naród, 
o wiele a was mężczyźni noszą 
warkocze?

— A co wy moiede być za tu 
cizie, o wiele wasze mężczyźni 
chodzą w spódnicach?

.— My jesteśmy najodważ
niejsi na świecie!

— Kogo?
—- My zdobędziemy całe A- 

zje!
— Kogo?
—  Śmierć to dla nas baga

telka!
—  Kogo ekczsr zaimponować? 

bohaterskiego Chińczyka? Ty

wiesz, gdzie ChińczyM was ma
ją?, W głębokiej pogardzie!

— Chcesz nu obrazić?
— Tak. I w tern celu cię jesz 

cze powiadam: Głupi szmondak 
jesteś.

Pan Mordek zaniemówił z o- 
burzema, co wykorzystał pan 
Beniamin, aby dodać poniższe 
oświadczenie:

—- A teraz potrzebujesz udo 
wodnic japońskiego honoru. Zo 
stałeś obrażony, tak? To mu
sisz teraz popełniać harakiri i 
rozcinać sobie brzucha z nożem.

— Dowidzenia cię, Mordek, do 
widzenia. Niech cię ziemia lek
ką będzie. Jutro zrcma przyjdę 
zobaczyć, czy już umarłeś.

Z tymi słowy pan Beniamin 
wyszedł na ulicę i wesoło po
gwizdując. powędrował do do
mu.

Późną nocą do pana Benia
mina przybył pan Mordek. W/o 
sy stały mu na głowie, oczy sza 
leńczo błyszczmy, w ręku dzier 
żył długi nóż.

Pan Beniamin zastygł w łóz 
ku z przerażenia.

— Moniek, żyjesz?
— tyn-
— Ze splamionem honorem?
— Ze splamionem.
— I nie zrobiłeś harakiri?
— Zrobię. Ale przedtym to

bie będę brzucha rozpruwać.
Trudno opisać dramatyczną 

walkę o życie, jaka potym na
stąpiła. Po długich zmaganiach 
nieszczęsny Chińczyk zdołał się 
uratować i w rezultacie sąd ska 
za! pana Mońka na miesiąc are 
sztu.

8) Inż. Piotr Drzewiecki, b. prezy
dent Warszawy, zasłużony szczegól
nie dla stolicy rozwija w Polsce po
myślnie zasady naukowej organizacji 
pracy.

9) Prof. Karol Lutosłański, projek
todawca reformy prawa małżeńskie
go, ceniony za myśl jednolitego prawa 
dla róinowierców wszystkich dzielnic 
Polski.

10) Boy - Żeleński, popularny pi
sarz i krytyk teatralny, czynny propa 
gator idei świadomego macierzyń
stwa, która znajduje coraz szersze 
zrozumienie wśród ogółu.

Wierny syn Ojczyzny
P. Wiktoria Biernacka z War 

szawy (Okopowa 62) uważa za 
najpopularniejsze następujące 
osoby;

1) Pram. Skiadkowaki, niestrudzony 
i wierny syn Ojczyzny zjednał tobie 
acrca nasze 2) Beck, 3) Paderewski, 

Marsz. Piłsudska, 5) Kiepura, 6) 
ęon e ) Moraczewski, 7) gen. Haller,i  . . .  ... .

E prezydent Warszawy Starzyński, 
min. Zyndram KoścŁałkowskL 10) 

•czysław Niedziałkowski.
P, Tomasz Terentjew z War

szawy (Czerniakowska 48) pro
ponuje uznać za majpopulamiej 
szych;

majora Skarżyńskiego, 10) kpt. Ba
jana.

Oswobodzkiel Wilna
P. Józef Lewandowsiki z Bło

nia (3 Maja 14) prezentuje taką 
listę:

1) Gen. Żeligowski, oswobodzictef 
Wilna, 2) gen. Haller, twórca Błękit
nej Armii, 3) gen. Dowbór Muśnicki, 
twórca Legionu Wschodniego, 4) 
Marsz. Piłsudską, 5) Gustaw Morci
nek, powieśdopisarz, 6) woj. Michał 
Grażyński, naczelnik harcerzy, 7) gen. 
Sosnkowski, b, więzień Magdeburga, 
8) pułk. Koc, twórca Obozu Zjedno
czenia Narodowego, 9) kpt. Burzyń
ski, bohaterski lotnik, 10) Jadwiga 
Smosarska. pierwsza gwiazda ekranu 
polskiego.

Weteran wojny 
światowej ma głos
Weteran wojny światowej p. 

J. Lekińsk-i z Warszawy (Lu
belska 30), monter z zawodu, 
faworyzuje poniższych kandy
datów:

1) August Zaleski, 2) Stanisław Pa
tek, 3) gen. Żeligowski, 4) gen. Haller, 
5) prem Skladkow&ki, 6) Tomasz Ar 
Ciszewski, 7) Mieczysław Niedziałko
wski, 8) Norbert Barłidri. 9) proi. Bar 
teł, 10) Marsz. Piłsudska.

P. Elżbieta Zajączkowska

sza wy (Krochmalna 43) uznaje 
za najgodniejszych popularnoś
c i:

1) prem. Składkowsłri, jako czło
wiek energiczny, 2) Jędrzej Moraczew 
ski, który troszczy się o lud pracują
cy, 3) Paderewski, 4) min. Kwiatkow
ski, 5) min. Poniatowski, 4) gen. Soes 
kowski, 7) pułk. Koc, 81 min. Beck, 9) 
Marsz. Piłsudska, 10) Kiepura.

W numerze jutrzejszym znaj
dą Czytelnicy dalszy ciąg kon
kursu - ankiety.

Wesołą 
Ir«f cflr

Fachowe 
wykształcenie

Pod murem siedzi dwóch że
braków: ślepy i niemowa- 

— Czytałem w gazecie — o- 
powiada ślepy, — że Antoni 
Gro-sił umarł.

{ —Grosik? — odzywa się nie
f mowa. — Nie znałem.

j~ «  *> * • * . . .  u - . s i k e  s r w s r
kl , Ł “I S 3 £ T S ;1 k - . T*“ *® b* “ *

te m fc ię ttN  6) gen. Śoenkow*iego,
7) gen. Skierskiego, 8) pułk. Koca, 9)

 , r  Skład
kowski, 3) min. Beck, 4) Paderewski, 
5) gen. Haller. 6) min. gen. Kasprzyc
ki, 7) Adam Koc, 8) Walery Sławek, 
9) Kiepura, 10) Bajan,

Najgodniejsi
popularność

P. Walenia Tkaczowa z War-

Sio kilkadziesiąt samolotów
ufundowało społeczeństwo za pośrednictwem LOPP
W dniu wczora jszym na Polu 

Mokotowskim w Warszawie od 
była się piękna uroczystość 
przekazania przez L.O.P.P. woj 
sfcu, szkołom lotniczym i aero
klubom sto kilkudziesięciu sa
molotów.

Na olbrzymim lotnisku roz
siadły się barwne szeregi apara 
tów, lśniąc w słońcu czerwie
nią, bielą i metalem. Znalazł 
się tam w pierwszym szeregu 
samoloity sanitarne, których słu 
źba zbratała się z medycyną.

Za mimi roztaczają przepysz-

h a  o t  a
WARSZAWA I (Raszyn). 

Poniedziałek, do. 27 września.
6.15 „Kiedy ranne". 6.18 Gironaaty- 

ka. 6.38 Muzyka. 7.00 Dziennik poran
ny. 7.10 Muzyka (płyty). 8.00 Audycja 
dla szkół 8.10 — 11.15 Przerw*. 11.15 
Audycja dla szkół. 11.40 Koncert. 
11*57 Sygnał czasu. 12.03 Dteiemmk 
południowy. 12.15 Dochody i rozcho
dy w gospodarstwie domowym — po
gadanka. dla gospodyń wiejskich. 
12.25 Muzyk* (płyty). 12.40 Od war
sztatu do waraztatu: „Grawenrr".
13.00 — 15.45 Przerwa. 15.45 Wiado
mości gospodarcze. 16.00 „Mała waż
na inka erka" — pogadanka. 16.15 Kon 
cert rozrywkowy. 16.45 Obyczaje 
sportowe —  felieton. 17.00 Koncert 
solistów. 17.50 „Puszcza w jesieni" — 
pogadanka. 18,00 Skrzynka technicz
na. 18.10 Program na jutro. 18.15 W 
takcie na trzy czwarte, (płyty). 18.50 
Pogadanka aktualna. 19.00 Audycja 
strzelecka. 19.40 Pogadanka sportowa.
19.50 Wiadomości sportowe, 20.00 Mu 
zyk* taneczna, 20.45 Dziennik wie
czorny. 20*55 Pogadanka aktualna.
21.00 „Nimfy nad jeziorem Gopłem".
22.50 — 23.00 Ostatnie wiadomości. 

WARSZAWA I (Mokotów).
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty),

14.00 Parę informacji. 14.00 Serena
dy i romanse (płyty), 15.00 Pogadan
ka aktualna- 15.10 Życie kulturalne 
stolicy. 15,15 Trio Salonowe. 16.00—
22.00 Przerwa. 22.00 Wiadomości 
sportowe. 22.05 „Czy i^nieje litcratu- 
rn k-Słowa" — sakic literacki. 22.20 i 
M !ckkn fp!v'.y). 73.15 —. 24.00 !

Muzyka taneczna. (x>}.vivt

ny i budzący radość widok prze 
różne typy sławnych RWD, któ 
rych doskonałość chwali cały 
świat. Nic zabrakło również sa 
molotu pasażerskiego polskiej 
konstrukcji i szybowa.

Licznie zebrana publiczność, 
wśród której przeważała mło
dzież szkolna, miała świetną 
sposobność podziwiania wspól
nego, a wielkiego dzieła, które 
dokonane zostało przez społe
czeństwo pod egidą L.O.P.P.

Sto kilkadziesiąt samolotów 
mówiło dumnie, że cały kraj ko 
cha Polskę skrzydlatą i w wy
ścigu o  jej przyszłość nie da się 
wyprzedzić.

Wczorajsze uroczystości za
inaugurowało przemówienie gen. 
Berbeckiego, prezesa L.O.P.P., 
który zobrazował ofiarność kra 
ju na cele lotnicze, stwierdza
jąc, że pierwsze miejsce w tej 
dziedzinie zajął Śląsk, a po nim 
idzie Warszawa.

W mocnych słowach mówił 
woj. Grażyński o współpracy ro 
botnika z lotnictwem. Świat pra 
cy ofiarnie spełnia swój obowią 
zek, wiedząc, że na skrzydłach 
samolotów opiera się również 
potęga Polski.

Pięknie i z hartem została wy 
głoszona mowa przez robotnika 
śląskiego, który stanąwszy na 
trybunie w granatowej bluzie i 
skórzanym fartuchu mówił co 
myśli lud pracujący o lotnic
twie, Słowa jego powinny być 
głęboko zapisane w sercach i 
sumieniach.

Imieniem Marsz. Śmigłego- 
Rydza w zwięzłych słowach po 
dziękował społeczeństwu za 
czyn ofiarny gen. "Głuchowski, 
wiceminister spraw wojskowych, 
poczym dokonał przeglądu ss- 
nn iCKÓw.

Na zakończeni--' odbrły się I braka się pcha i
ciekawe popisy lonticze-

— Co za jeden?
— Profesorem był.
— Tańca?
— Nic. Żebraniny. Miał przed 

wojną na Karolkowej, w sute- 
rynie specjalną wyższą szkołę 
dla żebraków. Któren żebrak 
dyplom od niego dostał to już 
był fachowiec na cztery niogi 
kuty.

Sam, uważasz, te szkołę skon 
czyłem. Cały rok trwał kurs* 
Grosft mnie właśnie na ślepe
go wykierował. Trza przyznać, 
miał chłop oko nadzwyczajne. 
Spojrzał na faceta i już wie
dział, jakiego kalekę z niego 
zrobić.

Bo taki frajer jeden z dru
gim ma nieraz waronki na cho
robę św. Wita, a robi ślepego. 
Sam swojego talentu nie zna.

A  Antoś Grosik tylko spoj
rzał, odrazu każdemu jednemu 
powiedział, czy ma być ślepy, 
czy niemowa, czy paralityk, czy 
też podupadły inteligent, albo 
sierota bez ojca i matki.

Miał chłop wyczucie.
Uczył także samo, jak publi- 

kie brać pod włos. Jak podejść 
do kobiety, a jak do dziecka...

Oddzielne lekcje byli, jak po 
znać z pierwszego rzutu oka, 
czy moneta fałszywa, czy do
bra-

Uczniów za mordę trzymał 
krótko. Jak mu naprzykład ta 
ki, co się choroby św, Wita pod 
uczał, źle się trząsł, to na nim 
suchej nitki nie zostawił.

— Ty — powiada — owiec z 
ko za wełne szarpana, na puc 
puiblikie chcesz nabierać? Ro- 
bota — powiada — musi być 
solidna! Łeb — powiada — tak 
ci musi latać, tak sie o  chodnik 
tłuc, żeby huczało 1 A takie trzę 
sienie, jak twoje, to jest gala
reta, a nie uczciwa choroba.

Albo mech mu który, co sic 
na podupadłego inteligenta kie
rował nos rękawem obtarł! Z 
miejsca go w mordę strzelił.

— Nos rękawem? — powia
da — Tobie — powiada — gnój 
wozić, a nie podupadłą osobę z 
towarzystwa odstawiać.

Dobrze uczył. I którem od 
niego wyszedł, to już był facho 
wiec bez konkurencji.

To nie to co teraz, że byle 
zbankreto-wany bankier bez fa
chowego wykształcenia na że- 

rękę wyciąga.
Napoleon Sądek.



Gospodarczo lepie] -  p o la rn ie  porze]
Fala strajków o poprawę bytu— Partie stają do walki -  

Wileńskie plany wyborcze — Zamiary pacyfistyczne —
Oby bez krótkiego spięcia

tej mógłby 
woli ł tyłki

Przed tygodniem charaktery
zowaliśmy almosferę politycz
ną, jako nasyconą plotkami, 
którymi zatruwany jest czytel
nik gazet, pragnący zoriento
wać się w dokonywanych prze
mianach.

Przez tydzień o tyle sytuacja 
się zmieniła, że zaszły fakty, 
które do pewnego st^r-ia o- 
czyszczają atmosferę politycz
ną z miazmatów plotki. Oczy
szczają ją O tyle, że ustalają 
kierunek działań politycznych.

„Goniec Warszawski*’, wska
zując na poprawę w dziedzinie 
gospodarczej, tak ujmuje obec
ną sytuację polityczną:
OSTRE I NAMIETNE WALKI 

POLITYCZNE
„Optymizm w sprawach finanso

wych i gospodarczych (kó! rządo
wych) ale pokrywa się z optymizmem 
w sprawach politycznych.

Akcfa O. Z  N. idzie, jak po gru- 
cizia- Do konsolidacji społeczeństwa 
daleko. Przeciwnie, widać objawy 
„dekompozycji' i rozpadania się or
ganizacji i środowisk, które do nie
dawna stanowiły pewną siłę.

Stronnictwa wchodzą w okres o- 
•tryah I często namiętnych walk. Do 
chodzi do starć, pogłębiających rói- 
aoidemnkowość mas i organizacji

i o  tego lala strajków 
• poprawę bytu robotników i pra
cowników. Przyczynia się do tego w 
dniej mierze wzrost cen artykułów 
żywności, wywołany miernym nro- 
«*nj*m, oraz zapotrzebowanie na ro
botników | pracowników fachowych 
w przemyśle i handlu.

J yt możliwo, te lala strajków go
spodarczych, podyktowanych chęcią 
uzyskania większych stawek, przy
bierze na sile".

„NAPÓR 3YCIA*
Tak więc Sejm i Seuat, gdy 

sie -  ra sesję budżetową, 
•potkają się z szeregiem  no
wych zjawisk i faktów. „W  cza 
sin snsji parlamentarnej trzeba 
się będzie liczyć z naporem ży
cia” — pisze „Goniec Warsza
wski”  i taki wysnuwa wniosek:

„To też choć wchodzimy w lepszy 
ekree gospodarczy i finansowy, jed- 
aoczcónie komplikuję aię . atorank 
polityczne- Pochłoną one dużo s I 1 
czasn rządowi i parlamentowi. Zre
sztą I całemu społeczeństwu. ‘

„WYBORY Z PRZYGOTO
WANIEM”

Wileński „Kurier Powszech
ny”, który reprezentuje ideolo
gię Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, rzuca hasło „wybo 
rów * przygotowaniem” i w 
sprawie tego „przygotowania” 
kreśli takie uwagi:

„Najlepszym przygotowaniem był
by d al gabinet figar politycznych. 
Rud uspokojenia, Pan Polonica. 
Rząd parlamentarny t . j .  nwzglądnie- 
jąey układ sił poza Sejmem, uprze
d z a ją c y  w głównych zarysach przy
szły gabinet, który Prezydent RzpU-

powołać jako akt swej 
;o jej — ale który w zu

pełnie naturalny sposób odzwiercie
dli stan sil w społeczeństwie/*

W tym wynurzeniu tkwi pa
radoks. „Kurier Powszechny” 
pisze o „rządzie parlamentar
nym, uwzględniającym układ sil 
poza Sejmem”. Ten paradoks 
najlepiej charakteryzuje sytua
cję polityczną, która się wytwo 
rzyła...

PACYFIKACJA
Zdaniem „Wieczoru War

szawskiego” , publicysta wileń
ski trafił w sedno rzeczy i na 
ten temat pisze:

„Koncepcja rządu uspokojenia ma 
swoje głębsze podstawy. Ostatnie 
rozmowy osobistości bardzo dale
kich od siebie dotychczas w dziedzi
nie polityki, odezwy wybitnych oso
bistości, a wreszcie pogłoski o emi
grantach politycznych — wszystko 
to zdaje się przemawiać za tym, że 
tendencje pacyfistyczne istnieją nie 
tylko w prasie, ale takie wśród czyn 
tuków decydujących, zarówno u gó
ry Jak i u dołu.

Najbliższe dni przyniosą rezultaty

lub upadek tych iendeneyj, wyraża
jący się powrotem do rządów „silnej 
ręki“.

Przypuszczamy, że zwycięży... pa
cyfikacja (w dodatnim tego słowa 
znaczeniu)/*

Jak widać więc z tego krót
kiego przeglądu politycznego, 
dużo się składa na to, by obec
ną sytuację uważać za bardzo 
poważną i naładowaną elektry
cznością. Życzyć sobie należy, 
by doszło do wyładowań bez 
krótkiego spięcia.

Rocłoolce -  symbol dumy i ofiary
Przemówienie stron w procesie o

Na sobotniej rozprawie o zaj 
ścia racławickie pierwszy prze 
mawiał prokurator Bogda&o* 
wicz, który szczegółowo opi
suje warunki terenowe, akcję 
tłumu i policji oraz kwalifika
cje czynów zarzucanych oskar 
żonym.

Prokurator podnosi, że o- 
skarżeni dopuścili się udziału 
w zbiegowisku publicznym, li* 
czacym  ok. 5,000 osób, które 
wspólnymi siłami dopuściło się 
przemocy i groźby względem 
funkcjonariuszy P. P., tkonsy* 
gnowanycb w Racławicach. 
Ten czyn występny miał miej
sce przez strzelanie do nich z 
rewolwerów* obrzucanie ich 
kamieniami, bicie kolami* las
kami i narzędziami żelaznymi* 
przez otoczenie ich i uniemo
żliwienie im swobody ruchów* 
przez grożenie rozbrojeniem i 
pobiciem w celu zmuszenia ich 
do zaniechania nakazanych Im 
prawnie czynności urzędo
wych, polegających na nie do
puszczeniu do odbywania za
kazanego zgromadzenia na 
kopcu w Racławicach.

Po omówieniu przebiegu 
zajść prokurator podkreśla, że 
doszło do nich tylko dzięki 
odburzaniu tłumu przez ko- 
icty i podejrzanych osobni

ków.
Po przerwie wygłosił 2-godzin 

nu przemówienie prokurator 
Lejman.

W konkluzji swego przemó* 
wlenia prokurator zrzeka się 
oskarżenia z braku dostatecz
nych dowodów winy odnośnie o 
skarżonych: Stanisława Deki, 
Stanisława Pietrzyka i Franci 
szka Mielusa, popierając oskar 
żenie co do pozostałych 55 o 
skarżonych, zgodnie z aktem o- 
skarźenia-

mmemmmmammmmmmmm
4-EJ KL. 39 LOT.

Z obrony pierwszy przema
wiał mec. Ujazdowski z War
szawy. Mówca stwierdza, że ce 
obchodu zwycięstwa racławi 
ckiego wyklucza możliwość o 
brązy interesu społecznego. Ra
cławice — są dla chłopów sym 
bólem dumy i ofiary dla pań
stwa.

Świadkowie oskarżania — 
według obrońcy nie dali s 
dowi prawdziwego obrazu zajść. 
Że chłopi rzucali kamieniami, t 
go się nie da zaprzeczyć —- m(

SU, Sr
■ ■i . i nr — rasaa— — m

Bunt w wiąziemu 
bez Al Capone

SAN FRANCISCO, W wię
zieniu Alcatraz, znajdującym 
się na jednej z wysp w pobkżu 
San Francisco, wybuchł bunt, 
w którym wzięło udział około 
100 więźniów. Kilku dozorców 
odniosło rany.

W więzieniu Alcatraz znaj
duje się słynny bandyta i „Bo- 
otleger” Al Capone, nie brał 
on jednakże udziału w bundę •

Tragiczna śmierć 
konwojenta

Na szosie we wsi Młotki, gm. 
Bliznę, wskutek śliskiej jezdni 
przewrócił się, w czasie wymi
jania furmanki, samochód cię
żarowy, naładowany towarem, 
prowadzony przez kierowcę Kil 
charskiego Mieczysława (Łódź, 
Hutnicza 6),

Siedzący na wierzchu samo
chodu konwojent, Józef Len- 
dzion (Łódź), spadł i wskutek 
uderzenia głową o kamienie, 
zabił się na miejscu.

Kierowca lekko poraniony,
zajścia racławickie

co jest większym dobrem, czy
kilka kontuzji policjantów, czy pojechał na opatrunek do am- 
prawo chłopa ao wolności oby- bulatorium Pogotowia.

. „ p . u . L c . i  „ t r ó f c w d r t ,

w  lis zk a ,.
zorganizowania manifestacji, ja
ka miała miejsce w Racławi
cach.

Polska — kończy obrońca 
oskarżonych może potrzebować 
zamiast więc wsadzać ich do 
więzienia, należy raczej wezwać 
ich, aby działali z pożytkiem 
dla państwa i narodu.

Drugi z kolei wygłosił prze-
wi obrońca — ale sąd rozważy I mówienie mec. Ołpiński

Dlaczego ustąpił Rostworowski
z  Pilskie] Akademii Llleratuiy

G

Karol Hubert Rostworowski 
pismem z da. 6 lipea 1937 r. wy
stosowanym na ręce sekreta
rza generalnego P. A, L. Juliu
sza Kadena Bandrowskiego 
zgłoaił wniosek udzielenia vo- 
tum nieufności prezesowi P. A. 
L. Wacławowi Sieroszewskie
mu z powodu jego wystąpienia 
w sprawie wawelskiej.

W motywacji wniosku powo
łał się Rostworowski na art. 10 
rozporządzenia Rady Ministrów 
o Polskiej Akademii Literatury, 
przewidujący pozbawienie aka
demika literatury jego godności

Z l .
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w razie popełnienia czynu hań
biącego, bądź działania na nie
korzyść Państwa Polskiego.

Nad wnioskiem Rostworow
skiego, rozpatrzonym na pierw
szym powakacyjnym zebraniu 
plenarnym, Polska Akademia
Literatury przeszła jednogłoś
nie do porządku dziennego.

Zawiadomiony o decyzji ple
narnego zebrania Rostworow
ski zgłosił wystąpienie z Pol
skiej Akademii Literatury.

Ustąpienie Rostworowskiego 
przyjęła Polska Akademia Lite
ratury do wiadomości.

Samochód wpadł pad parowóz
Szefer dogorywa w szpitalu

Z Rogoźna donoszą, że wczo
raj późnym wieczorem wydarzy 
ła się katastrofa samochodowa 
na przejeździe kolejowym na 
szosie Rogoźno— Oborniki.

Mianowicie pod pociąg, zdą
żający do Rogoźna, wpadł na 
przejeździe kolejowym samo
chód osobowy. Lokomotywa 
wlokła wóz na przestrzeni oko 
ło 300 m., wywracając nim po 
drodze kilka słupów telegrafi

cznych ł zrywając barierę mo
stu żelaznego.

Jadący w samochodzie Igna
cy Sporny, właściciel ziemski z 
Pruchnowa, odniósł tylko lek
ką ranę w nogę, natomiast stan 
szofera, który prowadził samo
chód, Fr. Szymkowiaka, jest 
beznadziejny.

Obu rannyh odwieziono do 
szpitala.

P o tłu kł* pracowników tamorz.
Zbliża się sesja sejmowa J termin

ponownego rozpatrzenia projektów 
ustaw dotyczących pracowników sa
morządowych.

W  rwiązku * tym centralne związ
ki pracowników samorządowych pod 
jęły ponownie usilne zabiegi w spra
wie uwzględnienia najistotniejszych

i. W O L A N O W
WARSZAWA Ł<H>* PAB7ANICE, ŁUCK. K-nto P . 1881

Losy I klasy są już do nabycia.

swych postulatów.
Dalsze postulaty tych związków są 

następujące: 1) sądem dyscyplinar
nym mogę byó tylko niezależna komi
sją dyscyplinarna 2-lnstancyjna, orze
kająca przy współudziale przedstawi
cieli zainteresowanych stron, pod 
przewodnictwem sędziego sądu ogól
nego. Również winna byó zagwaran
towana niezależność czynnika ockąr 
iycielsldego, t. zw. rzecznika dyscy 
pilnaraego od jednej ze stron, 4. j 
związku samorząoowego tob pracow
nika, 2) ustawa winna unormować wy 
sdcość uposażenia służbowego, przy 
czym, Z uwr?i na b. 8!?on»nI?1rC'.---uc 
funkcje, spełniane przez poszczególne

samorządy, winna pozostawić swobo
dę związkom komunalnym w kierun
ku odmiennego, korzystniejszego ure
gulowania płacy. Ustawa winna ska
sować całe drabiny różnych dodat
ków, a płaca zasadnicza winna być 
ustalona w tej wysokości, by umożli
wiała każdemu pracownikowi moż
ność poświęcenia swych sil dla służ
by bez obawy o jutro swoje i swej 
rodziny, 3) zasada awansu automaty
cznego winna być kośćcem awansu 
służbowego. Awans z wyboru winien 
tylko uzupełniać zasadę awansu au
tomatycznego. Względy słuszności naj 
bardziej uzasadniają konieczność a- 
wansu automatycznego z uwagi na 
to, że pracownik samorządowy ma 
bardzo skromne granice swego awan
su życiowego, przeważnie zamknięte 
w ramach danego związku samorzą
dowego. Pracownik państwowy ma 
możność pwensowarra od XII katc- 
tfori do U, czcfo z reguły nie ma pra 
cownik samorządowy.

W drugim dniu procesu prze- * 
clwko uczestnikom zajść anty
żydowskich w Liszkach po prie 
słuchaniu świadków oraz po WY 
głoszeniu mów obrońców i pro 
kuratora, trybunał wydał wy
rok, skazująey: Stanisława Bało 
ra, Mieczysława Sobkowie**. 
Władysława Zaborowskiego i Al 
bina Bastera na kary 10 mie- 
słęey więzienia, Władysława Cy 
gana, Franciszka Cygana, Fran
ciszka Czecha, Onufrego Bte- 
rżała i Franciszka Batora na ka 
ry 8 miesięcy więzienia, Fran
ciszka Biedę na karę 15 mlarię 
cy więzienia.

Wszystkim oskarżonym, któ
rzy skazani zostali na kary 8 mśa 
sięcy więzienia sąd zawiesi! wy 
keranie kary na lat 5. Jeden z 
oskarżonych A. Iipiarz został u* 
mewinniony.

Napad na warszawska 
redekcle „ABC*

Grupa młodych falangistów 
dokonała wczoraj napadu, na, 
redakcję „ABC” w Warszawie.

Zajście, jak sądzić wolno, 
miało tło polityczne.

H u m n r
OD KOGO?

Nauczyciel zapytuje matkę 
ucznia:

— Po kim odziedziczył ten 
chłopiec taJkie pragnienie wie
dzy?

Matka: — Wiedzę po mnie, 
pragnienie po ojcu.

C Z Ł O W I E K
który połączył w sobie cudowny d«r 
jasnowidzenia z niezwykłą znriomoś- 
2?ą życia i ludzi, może i chce dopomóc 

również

T O B I E
Korzystając z jego fenomenalnyck 
zdolności . wyczuwania losów Judu* 
kich staniesz wreszcie ua właściwej 
drodze i ujrzysz na niej światło, któ
re Cię zaprowąd«i do celu.

Nie zwlekaj ani chwili, ale ząrnx 
dziś napisz do ROLFA NELSONA, 
WARSZAWA, PIUSA. XI 37 M. 8. 
Pisz o wszystkim co Cię dręczy, sta
wiaj pytania, na które pragniesz zna
leźć odpowiedź. Dołącz do listu datę 
urodzenia, adres uraz 3 zł 50 gr znacz
kami pocztowymi. Piśmienną odpo
wiedź otrzymasz w ciągu 7 dni.

Kcnon ulgowy na prywatny seans 
u Rolfa Nelsona ul. Piusa 37 m. 8
grdz, 3—7 pp. Chrziciel zemiast 

zł 12 fłaci tylko 5 zł.

A
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Musisz mnie kochać!...
B fz r a s z a j f f c e  f t z i e j e  miłości d z i i p  

czyny z  i u tiu d o  arystokraty

GeV'.d ]::zcze patrzył podejrzliwie na Alfreda.
— Ty chcesz załatwić swoje osobiste pora

chunki 7. Tcm cm  z powedu tej kobiety? — spytał.
■— Wszystko jedno, z jakiego powodu. Ale mu

szę wam powiedzieć, że młodego Tudziewicza moż
na było dawno wykończyć. Tom kazał zwlekać. Nie 
wiem, dlaczego. Ma jakieś swoje ukryte zamiary, 
z którymi nie chce się zwierzyć. Nie wiem, czy 
oznacza to, że chce nas wszystkich wystrychnąć na 
dudków... Można też było już skończyć ze starym. 
Testament na korzyć dziecka młodego Tudziewicza 
jest sporządzony. Nie wiadomo, po co Tom trzyma 
przy, życiu starego!

— Ma wrażliwe serce!—zaśmiał się Gobeld.— 
Nie lubi trupów!... Czy możesz wskazać jednego, 
którego był sprzątnął, ot tak z rozmysłem, z zimną 
krwią?... Chyba, że był przyparty do ściany, że nie 
miał innego wyjścia.

— Zgadzamy się obydwaj! I jeśli będzie dalej 
pielęgnował i starego i młodego, to wszystko może 
się obrócić w ciężką ciupę dla nas. I dolara nawet, 
nie powąchamy z tych milionów — przytaknął Al.

— Szkoda, że dopiero teraz o tym pomyślałeś— 
mruknął Gobeld.

— Lepiej późno, niż wcale. Nie jest jeszcze za 
późno. Zresztą pomysł był Toma, nie nasz. On na
dał tę całą robotę. On obmyślił, co i jak ma być. Ty 
taki mądry nie dodałeś wtedy ani słowa!... Teraz ci 
się nie podoba?

— Miałem na głowie inne, niemniej poważne 
sprawy. Z tym spadkiem to była moja prywatna ro
bota.

— Wiem... Zajmujesz się szpiegostwem. To nie 
nasz interes. Możesz sobie to robić. My o tym me 
chcemy wiedzieć.

— Nie ukrywam tego przed wami.
— I głupio robisz. Mnie osobiście to się nie po

doba. Pal cię sześć! Mówię o naszym interesie. Po
wiadam, że w Europie otworzyły mi się oczy. I dla
tego trzeba skończyć z Tomem. I ja to zrobię. Przy 
okazji oddam mu tylko za to, co mnie zrobił. Chcę 
go właśnie ja wykończyć. Dajcie mi tę satysfakcję.

Fatty kręcił się niespokojnie po mieszkanku.
— To wszystko nie podoba mi się — odezwał 

się. — Pomiędzy nami nie powinno być kłótni. To 
jest. bez sensu. Trzeba doorowadzić wszystko do 
końca. Zostawicie porachunki na potem. Co mnie

.ta? i lo, ż e  A i \...: i .Ą  ciekły na To- 
-o?.? Wiele razy byłeś wściekły i przechodziło ci. 
Przyznawałeś rację Tomowi, I mnie się nie podoba, 
że czekamy tak długo, ale ostatecznie możemy je- 

. szcze trochę poczekać. Teraz zaczniecie między so
bą, to będzie źle. Ja jestem przeciwny.

— Będzie zatem najlepiej, jeśli bez Ala i Toma 
zbierzemy się wszyscy i zastanowimy się nad tym, 
co trzeba zrobić. Zawezwie się Dynię, i resztę towa
rzystwa! — zabrał głos Gobeld.

— Róbcie jak chcecie. Powiedziałem wam, jak 
ja chcę. Ale ja się podporządkuję —- powiedział Al«
— Tylko muszę was ostrzec: Tom nie będzie chciał 
sprzątnąć nikogo!... Będzie się wymigiwał. I teraz 
nie wiem, co on planuje. A on coś na pewno zamie
rza. Powiadacie, że siedzi w Nowym Jorku? To me- 
tylko dlatego, że tam trzyma kobietę. W tym musi 
być jeszcze coś!... Tam przecież jest i Klara. Muszę 
ją odszukać. Od niej dowiedziałbym się najwięcej. ^

— Na razie nie wolno ci nic robić — powiedział 
Gobeld. — My się musimy zastanowić. Klarę, ja sam 
poszukam. Pojadę teraz nawet do Nowego Jorku. 
A  ty powinieneś zostać tu. Chory jesteś?

— Rana mi jeszcze dokucza. Dostałem w bok
i w ręko.

— Pokaż.
Gobeld zbadał rany Alfreda, zrobił opatrunek.
— Nic groźnego — powiedział. — Musiałeś 

tylko wiele krwi stracić.
Zaraz po tym opuścił mieszkanie Fatty‘ego i ru

szył do Nowego Jorku.
Znał dobrze to olbrzymie miasto, znał dobrze i 

Klarę i jej upodobania. Długo jednak szukał i prze
pytywał liczną gromadkę znajomych zanim nie na
trafił wreszcie na jednego ze swych wspólników w 
aferach szpiegowskich, który mu oznajmił, że wie o 
Klarze,

— Zsm?klowana jako hrabina Tudziewiczowa
— powiedział. — Zwróciliśmy na nich uwagę. 
Jest z chorym mężem. Leczy go jeden z naszych 
ludzi.

Gobeld pośpieszył natychmiast do wskazanego 
człowieka, również lekarza, dobrego swego znajo
mego, członka niemieckiej bandy szpiegowskiej w 
Stanach Zjednoczonych.

— To nieciekawi ludzie — powiedział lekarz 
Gobeldowi. — Rzeczywiście małżeństwo i nie ma 
nic wspólnego ze sprawami, które by mogły nas in

teresować.
— Chciałbym się jednak czegoś dowiedzieć od 

kolegi — nastawał Gobeld. — Ta kobieta intereso
wała mnie. Dawniej myślałem jej użyć do pewnych 
zadań. Zniknęła mi z oczu, gdyż wyjechała do Eu- 
ropy.

— Zakochana w mężu, wydaje się mi niezbyt 
rozgarnięta, ani ciekawa. Przy tym jest w odmien
nym stanie. Nie warto się nią zajmować. W dodat
ku jest brzydka.

— Znam ją z dawniejszych czasów i lepiej niż 
kolega. Ta kobieta ma duże możliwości. Gdzież oni 
teraz mieszkają?

Gobeld uzyskał adres.
Wybrał się natychmiast do Klary. Zręcznie do

wiedział się o trybie życia Tudziewiczów. Żyli do
syć skromnie, w niewielkim apartamencie, wynaję
tym w drugorzędnym hotelu. Tudziewicz znajdował 
się w okresie rekonwalescencji, ale nie opuszczał 
jeszcze numeru. Klara natomiast wychodziła dosyć 
często, nigdy jednak na długo.

— Więc nie kłamią, że ona jest żoną młodego 
hrabiego. I nie kłamią, że jest w odmiennym stanie. 
Ale to wszystko nie znaczy, że nie zamierzają nas 
oszukać i zagarnąć wszystko w swoje ręce! — roz
myślał Gobeld.

Postanowił zobaczyć się z Klarą. Nie miał na
dziei, że na własną rękę odnajdzie w Nowym Jor
ku Toma. Nikt kogokolwiek zagadnął, o nim nie 
wiedział, nie spotkał się z nim. Każdy twierdził, że 
Tom bawi w Europie.

— Może sir. dowiem czego od Klary — pomy
ślał Gobeld i wszedł do hotelu.

Długo czekał na Klarę, zanim zjawiła się w hal
lu.

stwierdził Gobeld.— Tak, zbrzydła jeszcze
Poznała go od razu.
— Skąd dowiedziałeś się o mnie? — spytała 

zdziwiona.
— Przypadkiem. Spotkałem swego kolegę le

karza, który leczy twojego męża.
— Ach! I co powiesz? Co u ciebie słychać? — 

pytała roztargniona, jakby nie rada z odwiedzin 
znajomego.

— To raczej ja powinienem pytać. Go się dzie
je z Tomem? Czy nie wiesz?

— Nie widziałam się z nim już dosyć dawno. 
Ostatni raz w Warszawie. Otrzymałam od niego 
polecenie, bym natychmiast wyjechała do Stanów. 
Wyjechałam i przywiozłam męża, który jest chory.

— Ma umrzeć? — szepnął Gobeld.
Drgnęła i patrzyła w oczy Gobelda. W jej spoj

rzeniu płonął niepokój.
— Czuje się teraz lepiej — powiedziała cicho.
— Zupełnie niepotrzebnie. Chyba leczenie mę

ża oddasz w moje ręce, co?..,
— Nie, nie — zawołała żywo.
Pochylił się ku niej;
—- Więc co właściwie zamierzacie?... Czy ty 

zapominasz o tym po co wyszłaś zamąż za młodego 
Tudziewicza?

— Robię to, co każe Tom, Nic więcej głos 
jej drżał.

(Dalszy ciąg jutro)

P I O T R  C HA B E R A

Wspomnienia szwoleżera
(Okres walk o Niepodległość 1919 -  1920 r.)

(zęśt III. Ofensywa Bndiennego
58.

Samotnie stojące sosny, świad 
kowie tamtych czasów, poka
leczone odłamkami pocisków, 
ledwie zabliźniły swe rany, 
znów patrzą z góry na len sam 
widok, kołysząc swymi konara 
mi, poruszanymi pędem powie
trza padających pocisków.

Jesteśmy pod wrażeniem nie 
samowitego widoku, chmurni i 
milczący, jak gdyby to nie wróg 
miotał na nas ulewę żelaza, tyl 
ko jakaś siła wyższa.

Obok mnie stoi w rowie 2-ch 
rezerwistów. Widzę, że są prze 
jęci grozą chwili i na odgłos 
chrapliwego świstu granatu że
gnają się krzyżem pobożnie, 
gdyż nic nie wiadomo, czy cza
sem w nas nie uderzy.

Po dwugodzinnej kanonadzie 
działa cichną, jednak w uszach 
wciąż coś nieznośnie huczy 
szumi, pomimo, że zapanowała 
cisza.

Oficerowie przebiegają
wzdłuż okopów, zapowiadając 
żołnierzom, żeby się mieli na 
baczności, gdyż nieprzyjaciel 
po przerwaniu ognia artylerii 
może ruszyć do ataku.

Mamy kilku rannych i jedne
go znbitego, których pospiesz
nie Y/^npszą żołnierze do tyłu.

Czekamy jakiś czas, jednak

jest cicho. Nic podejrzanego nic 
daje się zauważyć. Korzystając 
z chwilowego spokoju, zebraliś 
my się we trzech i oparłszy się 
plecami o ścianę rowu, zaczy
namy rozmawiać półgłosem.

— Ale bolszewicy urżnęli 
nam dzisia j polkę, nie ma co!- 
odzywa się jeden.

— Prali, bo prali! Całe 
szczęście żeśmy pochowali się 
do okopów, bp inaczej to trud
no byłoby wytrzymać! — od
parł drugi.

— Dobrze, że przestali bić, 
bo chyba niedługo ogłuchłbym 
do diabła! Jeszcze słyszę, jak 
mi w uszach huczy. A czy 
wiesz, że nam dwóch rezerwi
stów ranili? Trzeba trafu, że 
im się akurat na początek do
stało!

— Nie każdy ma takiego pe
cha! — odrzekłem. — Ile razy 
już kule gwizdały nam koło gło 
wy, a dotychczas nic nam się nie 
stało. Nawet kula nie drasnęła 
nas. Doprawdy taikem się te
raz oswoił, że sobie nic z kul 
nie robię.

— Ja mówię, że co komu 
przeznaczone, to go nie minie. 
Znałem jednego takiego, że do 
ognia nigdy nie poszedł, zaw
sze zostawał się przv ke-rewo- 
dach, lub w laborze, bo się bał,

że go zabiją. Trzeba trafu, że 
wysłali go raz z wozem amuni
cyjnym pod pozycję i zabłąka
na kula uderzyła go, gdy sie
dział na wozie i to tak, że od 
razu nogi wyciągnął.

— To jest racja! Człowiek 
strzela, a Pan Bóg kule nosi!— 
dodał przekonywująco kolega.

Naraz ukazuje nam się czyjaś 
postać, która przytrzymując
się w ciemności jednego boku idziemy dalej.

siego rowami w stronę pozycji 
bolszewickich. Posuwamy się 
cicho, rozmawiając szeptem. 
Droga biegnie zygzakami wyko 
panych rowów. Miejscami na
trafiamy na przerwy, lub na ro
wy zasypane. Wychylamy się 
wtedy ostrożnie i zgarbieni tuż 
przy ziemi przemykamy na
przód do następnej linii oko
pów i zapadłszy w nie znów

rowu podchodzi do nas.
— Kto to? — pytam i przy

glądam mu się uważnie.
— Czy to pierwszy pluton?

— pyta przybyły.
— Tak — odpowiadamy chó 

rem.
— A gdzie por. Olszewski?
— Tam dalej! Idźcie rowem, 

to go znajdziecie! Ale, ale coś
cie chcieli od porucznika? — 
pytam.

— Nic takiego. Idę tylko z 
rozkazem od dowódcy — obja
śnia łącznik i odchodzi.

— Będzie znów coś nowego!
— odzywa się kolega. Na pew
no szykują dla nas jakąś robo- 
tę!

Jakoś za chwilę pada roz
kaz:

— Pierwszy pluton, zbiórka!
Gromadzimy się w rowie

ciekawi co będzie dalej. Za 
chwilę zjawia się por. Dudziń
ski i, zwracając się do nas, mó
wi:

— No, chłopcy, trzymać się 
tylko kupy! Pójdziemy na pa
trol!

To rzekłszy, ruszył naprzód, 
i my zaś wraz z nim. Idziemy gę

Im dalej, tym ostrożniej i ci
szej zachowujemy się, aby nie 
zdradzić nieprzyjacielowi swej 
obecności. Wiemy, że gdzieś w 
pobliżu znajduje się on na pew
no.

Noc nas osłania swym mro
kiem, oraz okopy, tak, że w 
każdej chwili możemy się wyco 
fać niespostrzeźeni. Nagle do 
uszu naszych dolatują jakieś 
szmery. Stanęliśmy i zamieniw
szy się w słuch, badamy sytua
cję.

Słychać wyraźnie rozmowę 
prowadzoną w języku rosyj
skim o parę kroków od nas. 
Schwyciliśmy za karabinki i go 
towd do strzału czekamy.

Rozmawiają bolszewicy ze so 
bą, nie ruszają się z miejscaL 
widocznie siedzą w sąsiednim 
okopie. Czekamy jeszcze chwi
lę, ale bolszewicy me zmienia
ją miejsca, znać, że nie szykują 
się do ataku na nasze pozycje. 
Wolą pewnie czekać do rana.

Rozmowa chwilami przyci- 
cha, to znów się ożywia i do
chodzi nas szczękanie repeto- 
wanych karabinów.

Czekamy jeszcze chwile. «a.

dząc, że może dowódca rozka
że nam napaść na nich, ale do
stajemy rozkaz powrotu do li
nii rowów, położonych za na
mi.

Zatrzymujemy się we wska
zanym miejscu, porucznik zaś 
wysyła jednego szwoleżera do 
naszych z meldunkiem.

Wkrótce nadciągnęli nasi to
warzysze, zajmując nową poży
j ę  tuż pod bokiem bolszewi
ków. Cicho przygotowujemy 
się do walki. Rozsypujemy się 
w rowach, karabiny maszyno
we obierają stanowiska, sło
wem za chwilę jesteśmy goto
wi do przyjęcia wroga.

Na razie panuje spokój, jed
nak ciemna i pozornie cicha 
noc kryje w sobie tajemnicę o- 
hustronnych przygotowań, aby 
z brzaskiem dnia rozpocząć 
krwawe żniwo śmierci.

Chwilowa senna cisza każe 
zapominać o tym co ma nastą
pić i znużeni żołnierze, stając 
nieruchomo na posterunkach za 
czynają drzemać.

Przechodzą wzdłuż naszej li 
nii oficerowie i podoficerowie, 
ostro karcąc zasypiających żoł 
nierzy, aby na każde zawoła
nie byli przytomni.

Na wschodzie już się rozjaś
nia. Wkrótce będzie świtać.

Ledwie różowe blaski brzas
ku padły na ziemię i oświeciły 
słabym światłem wrogie sobie 
nożyc je, zagrały armatv. Wi
dać było hen za Styrem na 
wzgórzu dymy strzelających ba 
terii nieprzyjacielskich.

Dalszy ciąg jutro.
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Oficer Szestow zgodził się na widzenie Tani z Tadeu
szem bez świa.dkówr. Nie miał jednak zupełnego zaufania do 
Tani i postanowił rozmowę podsłuchiwać. Następnego dnia 
Tania udała się do więzienia, zameldowała się z listem Sze- 
stowa do naczelnika więzienia. Po kilku minutach prowadzo
no ją do pokoju, gdzie miało się odbyć widzenie.

Tadeusz pokazał jej tę stronę życia. Wskazał 
jej wzniosłe cele, dla których warto cierpieć, wal
czyć, a w razie potrzeby bohatersko umrzeć. Czyż 
może się gniewać na Tadeusza że między nimi sta
nęła kobieta, która zakłóciła ich szszęście?

To wszystko zrządził Bóg miłości. To on czyni 
ludzi szczęśliwymi i nieszczęśliwymi. On ludzi łączy 
i rozłącza iednego, obdarza radością i weselem, dru
giego smutkiem i rozczarowaniem...

Nie, do Tadeusza nie ma żalu!
Nad ranem, kiedy w pokoju zrobiło się jaśniej, 

Tania usnęła.
Kiedy obudziła się był już późny dzień. Zdawa

ło jej się, że wszystko w po ko,'u śmieje się, raduje 
się razem z nią. A dla niej to był najradośniejszy 
dzień w jej życiu.

Dzisiaj zobaczy Tadeusza... Usłyszy jego głos... 
Takby się chciała z kimś podzielić radością, która 
napełnia jej całą istotę. Niestety nie miała nikogo 
bliskiego, któremu mogłaby to wszystko powiedzieć, 
z którym mogłaby się podzielić tą radością, co na
pełnia jej duszę i jakby przelewa na zewnątrz...

Mogła się tylko podzielić z ścianami w pokoju, 
z tym obrazkiem na ścianie, na którym namalowana 
j-est obrzydliwa półnaga kobieta...

Tania prędko ubrała się, rozczesała swoje pięk
ne włosy. Radość, która wrze w jej duszy, czyni ją 
jeszcze piękniejszą niż zawsze. Kiedy opuszczała 
pokój, słyszała jak woźny odezwał się do służącej.

•— Popatrz, co za ślicznotka...
Tania nic szła, zdawał' się jej, że ma przypięte 

skrzydła, że lata...
Weszła do więzienia. Zameldowała się do na

czelnika i wręczyła mu list polecający od Szestcwa.
Po upływie kilku minut prowadzono ją do osob

nego, izolowanego pokoju, gdzie miało nastąpić wi- 
dzen:e z Tadeuszem.

Tania weszła do pokoju. Z trudem mogła się o- 
panować. Serce jej trzepotało jak postrzelony ptak.

Pokój był nieduży. Jedne drzwi wychodziły na 
korytarz, gdzie się znajdowała kancelaria, drugie 
prowadziły na schody, przez które się schodziło na 
dół do celi.

Przez te schody wejdzie do niej Tadeusz. Ta 
świadomość, że zobaczy człowieka, dla którego po
święciła całe swoje życie, którego tak bardzo kocha, 
napełniała ja bezbrzeżną radością, a jednocześnie 
wielkim niepokojem. '

W ręku trzymała Tania maleńki zwitek papieru, 
na którym jeszcze wczoraj napisała te słowa:

,,Nie dziw się moim słowom.
Odpowiadaj wyłącznie na to, o co się będę py

tała-
Tu się rozchodzi o twoją wolność,
Wykorzystaj każdą sposobność do ucieczki i u- 

ciekaj.
Jestem zawsze z tobą".

W pokoju stała tylko ławka i mały nieheblowany 
stary stolik.

Tania usiadła na ławce i nie spuszczała oczu 
z drzwi, przez które Tadeusz miał wejść do pokoju.

Serce jej biło jak młot. Zabrakło jej tchu. W

ręku ściskała mocno zwitek papieru, który miała wrę 
czyć Tadeuszowi.

Każda sekunda wydawała się teraz być wiecz
nością. Siedziała jak na rozżarzonych węglach.

Nagle Tania zadrżała. Drzwi się nagle otworzy
ły, ale nie te ze strony schodów, tylko ze strony kan
celarii.

W drzwiach stał Szestow.
To niespodziewane ukazanie się Szestowa zasko

czyło Tanię-
Nie mogła się opanować. Pomyślała o zwitku 

papieru, który trzyma w zaciśniętej dłoni...
„Gdyby tak Szestow się zapytał o to, 00 trzyma 

w dłoni1* — pomyślała Tania.
Szestow uśmiechnął się przyjaźnie i zauważyw

szy zmieszanie Tani (Tania nie mogła tego tak pręd
ko zamaskować) zapytał się:

— Czego się pani tak przestraszyła?
— Pan mnie tak znienacka r,ad«,*v»dł...—Tarr* się 

uśmiechnęła życzliwie i odwróciła ręlkę tak, by Sze
stow nie zauważył zaciśniętej dłoni.

— Przyszedłem tu po to, by zawiadomić panią, 
że potrwa trochę, zanim przyprowadzą tu męża pani. 
Więźniowie jedzą teraz obiad... Skorzystałem ze spo
sobności, by zobaczyć się z panią i trochę pomówić-..

— Tak tu jest bardzo monotonnie., nudziłam się 
odpowiada Tania, usiłuiac zrobić szelmowską minę.

— Znaczy się, że dobrze przyszedłem.-.
— Pan jest naprawdę dżentelmenem...
— Spała pani dobrze pani Gusiawo?...
— O, doskonale...
— Śniły się pani na pewno słodkie sny, niepraw

daż?...
— Niestety, nic mi się nie śniło...
— Pani ubolewa, jak widzę-..
— Oczywiście...
— Dlaczego?
— Bardzo lubię mieć sny ładniejsze, niż rzeczy

wistość.
Szestow pożerał Tanię oczyma.
—  Pani wygląda dzisiaj, jak królewna z bajki f
-— Hm...
—Pani jest teraz czarująco piękna! Pani wyglą

da jak człowiek, którego czeka wielka przyjemność...
Tania zrozumiała do czego zmierza Szestow, 

przerwała mu więc i odezwała się:
— Oczywiście. Przyszłam tu po to, by uzyskać 

z powrotem wolność, by stać się znowu niezależną 
kobietą.-. Możliwe, że nieświadomie ta nadzieja na
pełnia mnie radością...

Szestow był bardzo zadowolony z odpowiedzi 
Tani, Był teraz przekonany, że Tania go nie oszukała 
myśli poważnie o rozwodzie z mężem swoim — ob
rzydliwym buntowszczykiem.

— Tak, teraz rozumiem — odpowiedział Sze
stow.

Za drzwiami, które prowadziły na schody dał 
się słyszeć brzęk kajdan.

Tania wzdrygnęła się.
— Prowadzą go...— Dowiedział Szestow i wstał. 

— Muszę się wynieść- Może pani spokojnie wszystko 
z mężem omówić, — i dodał ci?zej. — nie będę pod
słuchiwać rozmowy pani z mężem.

Prędko wyszedł z pokoju.
Po chwili otworzyły się następne drzwi i wszedł 

Tadeusz, stąpając ciężko i brzęcząc kajdanami.
Drzwi za nim prędko się zamknęły.

Tania nie poznała go. Wyglądał o wiele gorzej, 
niż wtedy, kiedy go widziała ostatnim razem w po
ciągu.

Twarz miał bardzo bladą, policzki zapadnięte, 
oczy wpadnięte wgłąb. Włosy z głowy były zgolone.

A jednak. Z twarzy tej biła jakaś moc i odwa
ga, Oczy Tadeusza zdawały się mówić:

— Nie, nie rozdziobią nas kruki, wrony. — Je
steśmy mocni, twardzi jak skały.-.

Tania wstała z ławki i szła w stronę Tadeusza.
Czuła, że nogi się uginają pod nią. W piersiach 

zabrakło tchu.
Obejrzała się wokoło i kiedy upewniła się, że 

nikogo w pokoju niema, podeszła bliżej, wepchnęła 
Tadeuszowi papier do ręki i szepnęła:

— Przeczytaj...
Tadeusz spojrzał się na Tanię zdziwiony. Nie 

rozumiał o co chodzi. ZrazurM.-ł, że daje jej gryps, 
który będzie miał czas odczytać w celi po powrocie. 
Dlaczego więc ma teraz czytać, naraża się przecież 
na wielkie przykrości. Co się mogło stać?

Rozwinął papier i zaczął p r ę d k o  czytać. Tania 
stanąła tak, że zasłaniała go. Bała się, że kłoś może 
zaglądać przez dziurkę od klucza-

Oboje milczeli. Tania połapała się jednak od ra
zu, że to może wzbudzić podejrzenie u tego podsłu
chującego za drzwiami. Była pewna, że Szestow, 
albo ktoś z jego bliskich ludzi podsłuchują rozmowę.

Odezwała się więc głośno:
— Dlaczego się nie przywitałeś ze mną?... Cze

go tak dziwnie patrzysz na mnie?
Tadeusz nie mógł grać tej roli, którą Tania dla 

niego wybrała. Był w za bardzo poważnej sytuacji, 
by mógł grać komedię tak, jak to robiła Tania.

Tadeusz ńie chciał również, by Tania się tak dla 
niego poświęcała, tyle ofiar poniosła. To wszystko, 
co ona ostatnio dla niego robiła, sprawiało mu ból. 
Niej ednkrotnie zadawał sobie pytanie, czy kocha 
jeszcze tę kobietę, czy w jego sercu zostało choć 
trochę uczucia dla tej kobiety, która niegdyś rozpa
liła w nim tak wielką, bezgraniczną miłość!

Nie, nic nie czuje! Pamiętał i myślał tylko o 
Jadzi. Ta długa rozłąka, ta myśl o tym, że Jadzia 
może nie żyje, może została stracona, nie osłabiła 
uczucia do tej kochanej przez niego kobiety. Widział 
zawsze przed sobą to piękne, delikatne oblicze Ja
dzi i myśl o niej koiła najgorsze jego cierpienia i bóle

Miał przed sobą zawsze twarz Jadzi o błękit
nych rozmarzonych oczach. Kiedy wspominał te dnie 
i noce spędzone razem z Jadzią zapominał o kajda
nach, wrzynających się coraz bardziej w obolałe cia
ło, oddychał lżej tym, zatrutym wyziewami-tylu osób 
powietrzem więziennym- Lżejszym byt ból, zadany 
nie jeden raz przez rozwydrzonych carskich żołnie
rzy i strażników więziennych.

Tadeusz wiedział że mimo to wszystko nie może 
odrzucić tego wszystkiego, co mu ofiarowuje Tania 
—'kobieta, która dla niego życie swoje poświęciła.

Często litował się nad Tanią. Był jednak za szla
chetny, by nie rozumieć tetfo ogromu uczucia, które 
nią kieruje we wszystkim. I przez wzgląd na to za
czął się przystosowywać do tej swojej roli, zaczął 
ją grać.

Czy naprawdę będzie mógł uciec? Czy to co Ta-? 
nia teraz planuje, ułatwi mu ucieczkę?

Tadeusz w to bardzo wątpił.
Dalszy ciąg jutro.
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u  coiclkicb kopalniach
Ciekawe sprawozdanie odsłania kulisy pracy pod ziemią

Z wydanego w tych dniach 
sprawozdania zjednoczonych ko 
palń złota Afryki Południowej 
wynika, że w ciągu ostatniego 
półrocza z kopalń skradziono za 
milion funtów złota*

W Jaki sposób fest możliwe, 
aby z kopalń skradziono tak ol
brzymią ilość złota?

Czy nikt nie pilnuje robotni
ków?

Na pytania te odpowie poniż
szy artykuł. Większość pracow 
sików rekrututje się z Murzy
nów. Biali pracują wyłącznie w 
biurach i pełnią nadzór nad czar 
nymi. Dozorcy ci prowadzą za
ciętą walkę z czarnymi złodzie
jami złota. Walka ta jednak nie 
daje wielkich wyników. Czarni 
bowiem potrafią za pomocą po 
myślowych tricków ominąć czuj 
ność dozorców.

Prawie nigdy nie kradnie zło 
ta nowo przyjęty pracownik. 
Cierpliwie pracuje on swoje 

lat, na ten okres podpisał bo

Poza tym Murzyni posługują | się przedostać szczęśliwie pzez
§ię w „transporcie** złota kota
mi, psami, ukrywają je również 
w zepsutych wagonetkach, które 
mają iść do remontu. Czasem 
się również zdarza, że jakiś Mu 
rzyn dokona szczególnie warto
ściowego odkrycia i wraz ze 
swym znalezionym złotem pra
gnie uoiec z terenu kopalni. Nie 
jest to jednak rzecz łatwa, al
bowiem na terenie kopalni znaj 
duje się mnóstwo budek straż
niczych. W wieżyczkach tych bu 
dek siedzą dozorcy, mający pra 
wo strzelać do każdego zbiega. 
Jeśli już jakiemuś zbiegowi uda

kordon budek, wówczas czeka 
go jeszcze przedarcie się przez 
parkan z drutu, przez który 
przepuszczony jest silny prąd, 
mający tę właściwość, że nie u- 
śmierca człowieka, a tylko para 
liżuje jego ruchy. Ostatnio pew 
r-emu Murzynowi udało się prze 
drzeć przez budki strażników. 
Chcąc zaś przedostać się przez 
parkan, wskoczył na dach jed
nej z budek i stąd zamierzał 
przeskoczyć na drugą stronę. 
To mu się w zasadzie udało, a- 
le podczas skoku leko dotknął 
plecami drutu. Lekkie dotlenię

cie drutu wystarczyło, aby cał
kowicie został sparaliżowany. 
Leżał nieruchomo przy drucie 
do obwili wyłączenia prądu. 
Znaleziono przy nim złoto war* 
tości 5000 funtów,

W jak!m celu Murzyni krad
ną złoto? Pracują oni w kopal
niach tylko w tym celu, aby 
zdobyć pieniądze na kupno żo
ny. Jeśli będą mieli więcej pie
niędzy, tym ładniejszą żonę bę
dą mogli nabyć. Z tego też właś 
nie powodu kradną złoto, bo za 
zarobione przez nich pieniądze 
mogą nabyć tylko starą i nieła
dną kobietę.

©ypnlazki, które przynoszą mulatek
W Uitóynie sensacis w  v woluto automaty do picia

Przebłyski geniuszu mogą być 
czasami warte miliony. Ostatnio 
cały szereg amatorów usunął 
swymi wynalazkami w cień za-

albo-
5
wiem kontrakt. Dopiero pod ko . -- /
niec służby dokonywa kradzie-1 wodowych wynalazców, 
ży. Jest rzeczą niemożliwą po- wiem wynalezione przez 
ptawić przy każdym robotniku 
dozorcę. Dyrekcja kopalni stara 
się więc tak ułożyć pracę, aby 
Murzyn miał najmniejszy kon
takt ze szlachetnym metalem.
J ednakże minimalny kontakt 
istnieje i ten stara się Murzyn 
wykorzystać dla swych złodziej 
skich kombinacji. Dyrekcja wie
0 tym i dlatego oo skończonej 
pracy każdego robotnika podda 
je się dokładnej osobistej rewi
zji, Na. ogół jednak nic się przy 
nim nie znajduje. Złoto, które 
skradł, zostało w iakiś wyrafi
nowany sposób ukryte przez 
niego podczas pracy.

Do niedawna Murzyni pozba 
wiali się go za pomocą oswojo
nych gołębi. Od pewnego czasu 
nad polami kopalni szybowały 
stada gołębi. Robotnicy podczas 
pory obiadowej karmili je 
ptaki tak się oswoiły, że pozwą 
lały się brać w rękę. Nikt sobie 
nie zdawał sprawy, że pod skrzy 
dłaml ptaków umieszczano skra 
dzierne złoto. Dopiero kłótnia 
między dwoma Murzynami a w 
konsekwencji denuncjacja do
prowadziły do zdradzenia tego 
tricku. Przeprowadzono rewizję | Najnowszą sensacją Londynu 
W mieszkaniach, gdzie mieściły , są automaty do piwa. Jest to 
się gniazda oswojonych gołębi, I pierwsza maszyna, która Umo-
1 tam znaleziono mnóstwo skra-1 żliwia sprzedaż piwa na flaszki, 
dzionego złota. I Dzięki temu można kupować

piwo nawet po zamknięciu re
stauracji i piwiarni. Trudność 
przy konstruowaniu podobnej 
maszyny polegała dotychczas 
na tym, aby butelka sama wy
skakiwała. Obecnie łrudność 
tę pokonano. Skonstruowano ta 
ki automat, który po wrzuce
niu do niego monety, nie tylko 
wydaje piwo na butelki i por
cje, ale równie i resztę.

Pewien angielski robotnik wv 
nalaz! nożyczki do cięcia weł
ny. Użycie ich zaoszczędza pół

przy
padek przedmioty znalazły 
wielki popyt i przyniosły wy
nalazcom znaczne mienie.

Frank Ford leżał niedawno 
w pewnym angielskim sanato
rium, Uznał, że światło jego 
lampy do czytania jest zbyt sta 
be i że musi podczas lektury 
natężać wzrok. Ponieważ nie 
wolno rau było korzystać z sil
niejszego światła, poprosił o lu
sterko i tak je umieścił, że świa 
tło padało na książkę.

Gdy Ford wyzdrowiał zaczął 
robić próby z wzmocnieniem 
światła przy maszynie do pisa
nia za pomocą luster, Tak dłu
go robił próby, aż wreszcie u- 
dało mu się skonstruować wy
polerowaną tabliczkę metalo
wą, którą zakłada się na ma
szynę do pisania i która rzuca 
zawsze światło na tę stronę

P ^ ertvmnam0intrei i . at naP m t' P « « y »  “ «we» Skoócyt się rrzy tym można pisać na ma- i . . . , • ci.„„ni* W7v r,,nlfn,v „ it }™  i ter?“ »  leź° kary , Stuart opu-

dnia pracy u każdego robotni
ka, co przynosi wielkie docho
dy. Nożyczki mają U centyme
trów długości i są poruszane 
grubym ł wskazującym palcem. 
Automatycznie się zamykają 
po użyciu i tak są urządzone, 
że nie należy ich odkładać, ani 
brać spowrotem, Dzięki temu 
oszczędza się na czasie Wsku
tek tych nowych nożyczek za
kłady włókiennicze w Lancaębi- 
re zaoszczędzą w ciągu roku 
pół miliona funtów.

„W ięzień z  Tow er"
przyznaje sto do winy

Swego czasu pisaliśmy ob
szernie o młodym oficerze 
szkockim, Willi Stuarcie, który 
został oskarżony o szpiegostwo 
na rzecz Niemiec i skazany na 
5 lat więzienia. Osadzono go w 
londyńskiej wieży Tower i stąd 
był on powszechnie nazywany 
„więźniem z Tower'1. Przed

* w -**- m
wielkim powodzeniem i już 
Ford otrzymał ponad 100.000 
zamówień.

Odkryło slewiafsU cmnłarz
nad oolskim

w  miejscowości Osłanino 
zatoką Pucką na polach 

majątku von Belowa odkryto 
Wielki cmentarz przedhistorycz 
ny, który ciągnie się aż do brze 
gu morza.

Należy zaznaczyć, że na tym 
odcinku zatoki puckiej wykry- 
t ójuż wiele grobów przedhisto 
rycznych, oraz osadę z okresu

n m
kamiennego, wiele narzędzi 
krzemiennych i doskonale za
chowane szloelety.

Odkryto obecnie cmentarzy
sko w O słoninie zawiera naczy
nia grobowe i urny łużyckie, co 
potwierdza, że w okresie przed 
historycznym ziemia ta była za 
nreszkiwana przez ludność sło
wiańską.

bywał na prowincji u swoich 
rodziców, a w tych dniach opu
ścił Anglię.

Przed opuszczeniem Anglii 
Stuart napisał szczerą spowiedź 
i prawo opublikowania jej sprze 
dał londyńskiemu dziennikowi 
„Daily Express‘*.

W spowiedzi swej Stuart 
przyznaje się do zarzucanych 
mu czynów. Stwierdza, że rze
czywiście pracował w Anglii z 
polecenia Niemiec, przekazy
wał tam żądane od niego infor
macje i otrzymywał za swą 
szpiegowską działalność pienią
dze.

Stuart opowiada, że będąc 
jeszcze wychowankiem szkoły

Wielki p ż i r  w młynie
Z przyczyn na razie nieusta

lonych w Białymstoku wybuchł 
pożar w młynie i kaszarni Fli- 
kierów i Abrasza przy ulicy 
Szpitalnej 2Q. Ogień ukazał się 
na jednym z pię'er budynku i 
wskutek łatwopalności materia 
łu wkró tce zajął się cały gmach- 

Na mJe;'sce pożaru przybyły 
straż ochotnicza i miejska, któ
re przystąpiły do lokalizowa
nia pożaru, ponieważ dzielnica 
tą je?t gęsto zabudowana mały
mi, drev.rr ;anTrmi bud’rr,1” '~ r 
Straży udało się wprawdzie o-

c&lić budynki przy ul. Szpital
nej, ale ogień przeniósł się w 
głąb i strawił poza młynem 3 
drewniane budynki przy ulicy 
żelaznej nr 23, 25, 27. Dwóch 
::rażaków zc straży ochotni
czej odniosło poważne poparzę 
ra. Opatrzyło ich pogotowie.

Z polecenia komendanta gar 
'zonu w  akcu ratunkowej bra- 

*o również udział wojsko. Stra
ty są bardzo duże. Wskutek spa 
jer-’a się tr73?h. dom.óv/, 15 c- 

'b  ^ozostało bez dachu nad 
głową.

powiednimi czynnikami i otrzy
mał pracę w charakterze szpie
ga, za którą mu sowicie płaco
no.

3 miliony sztucznym 
rzęs

Pani Maxirae Birk była jesz
cze przed 5 laty tancerką bale
tową, występującą w drugorzę
dnych nowojorskich kabare
tach. Zarabiała bardzo mało i 
żyła w obawie ciągłej, że straci 
pracę.

Pewnego dnia miała dość po
dobnego trybu życia i postano
wiła wprowadzić w życie r̂ayśl, 
która od pewnego czasu nie da
wała jej spokoju, a mianowicie 
założenia fabryki sztucznych 
rzęs.

Myśl tę panna Birk wprowa
dziła też w życie i obecnie jest 
ona posiadaczką jednej z naj
szczególniejszych fabryk świa
ta. Maxime Birk twierdzi, że 
pierwszym jej klientem była 
Greta Garbo, Znakomi* a gwia
zda, nigdy nie zaprzeczała te
mu twierdzeniu i była dla pan
ny Birk najlepszą reklamą.

W ciągu pięcioletniego istni# 
nia fabryka wyprodukowała 3 
miliony sztucznych rzęs. Wy* 
produkowała ona rzęsy ni# tyl
ko dla licznych klientek aalo* 
nów piękności, ale również i 
dla fabryk lalek oraz dla fa* 
bryk lalek oraz dla fabryk m*« 
nekinów i modeli.

Zakłady coraz bardziej się 
rozrastają. Pracuje w nieb ob«* 
cnie 200 robotnie, artystek w 
swoim zawodzie. Panna Birk# 
przyjmuje nawet „abonamenty 
rzęsowe'* i w określonych ter
minach posyła abonentom to
war, Jeszcze tego roku była ba 
letnica założy fabrykę w Chi
cago i w San Francisco. Nosi 
się ona z zamiarem założenia 
fabryki również w Anglii, 

Wśród odbiorców Maxlm# 
Birk znajdują się również małe 
teatrzyki nowojorskie, w któ
rych pracowała przed 5 laty. 
Pamięta ona dobrze swe ówcze 
sne koleje losu i obecnie odno
si się przychylnie do bezrobot
nych tancerek. Prawie wszyst
kie dobrze płatne pracownice w 
jej fabryce rekrutują się z tego 
zawodu.

Tygrys w  pociągu
Kesamowita podróż zakcńciona śmiercią

W tych dniach pociąg kursu 
jący wzdłuż rzeki Jumna był te 
renem strasznego wypadku. Po 
jednego z wagonów trzeciej kia 
sy, który był wypełniony po 
brzegi tubylcami# ktoś zaczął 
gwałtownie się dobijać. Młody 
Hindus siedzący przy oknie o- 
tworzył drzwi, chcąc stwier
dzić co się stało.

W tej samej chwili do wago
nu wskoczył duży tygrys, który 
znajdował się na stopniu. Czy 
wskoczył on na stopień podczas 
biegu, czy dostał się tam w in
ny sposób na razie nie zostało 
jeszcze ustalone.

Od tej chwili wypadki poto
czyły się_z błyskawiczną szyb-

kilku pctfróżnydi

wojennej odczuwajt ^sympatię kością. Zwierzę przerażone i
podniecone niezwykłością oto
czenia, rzuciło się na Hindusa, 
który otworzył mu drzwi, i prze 
gryzł omu szyję. Następnie ty- 
g-ys biegał jak opętany po wa
gonie, chcąc widocznie wydo
stać się na zewnątrz, Podróżir 
z których nikt nie posmdrl 
przy sobie broni, nie ruszali 
z miejsc, jak gdyby byli spara
liżowani, Dopiero po kilku se 
kundach zerwali się z miejsc i 
wpadli do wąskiego wypełnio
nego pakunkami korytarza, wc 
łając o pomoc i szuka+,ąc schro
nienia przed rozszalałą bestią 
która podniecona zapachem 
krwi biegała z przedziału do 
~rzedziału.

Jeden z Hindusów był na ty- 
r>rzy'0-nn^ że ■noelngnął 

hamulec, ale na złość, hamulec

dla Niemiec. Traktat Wersalski 
uważał za wielką mesprawiedli 
wość i to jeszcze bardzTej 
wzmocniło jego sympatię do 
Niemiec.

W Afryce poznał młodą Niem 
kę, którą pokochał. Pod jej 
wpływem wzmogły się jeszcze 
jego germanofjlskie nastroje. 
Wróciwszy do Londynu Stuart 
zwrócił się do niemieckiej am
basady, ofiarując swe usługi w 
charakterze szpiega. Ambasa
da odrzuciła je*o ofertę, Wów
czas udał się do Berlina i tam 
zdołał naw5ązać konłakt z od-

fęsteś członkiem 
L ?. P. P.?

był nieczynny i wskutek tego 
cały wagon był wydany na łas
kę drapieżnego zwierzęcia.

Podróżni chcąc się ratować, 
rzucali na tygrysa pakunki, aby 
go jak najprędzej zabić, lecz to 
nie dało żadnych rezultatów, al 
bowiem w ogólnym zamiesza
niu pakunki nie trafiały do celu. 
Wówczas niektórzy pasażero
wie wpadli do przedziałów i 
starali się w nich zabarykado
wać. Inni zaś mdleli ze strachu 
na korytarzu.

Pewien stary Hnidus chciał 
otworzyć dzwi, aby zwierzę mo 
gło wydostać się na zewnątrz. 
Tygrys nie zrozumiał tego ru
chu i sądząc, że człowiek zamie 
rza napaść na niego, rzucił się 
na klęczącego staruszka i wpił 
cię kłami w jego gardło.

Dopiero wówczas panika o- 
ciągnęła swój szczytowy punkt. 
Wielu podróżnych wyskakiwa
ło przez okno z pędzącego po
ciągu odnosząc ciężkie obraże
nia cielesne. Tygrys w końcu po 
szedł za ich przykładem, zśtió- 
czył łuk w powietrzu i znikł w 
ciemnościach nocy.

Dop*ero na najbliższej stacji, 
dowiedzieli sTę pasażerowie po
zostałych wagonów i obsług?, 
oodaću o wstrząsającym wypad 
ku. Obu Hmdusów, którzy zo- 
ctali zagryzieni przez tygrysa, 
wyniesiono na noszach z wago
nu zgrozy.

Pociąg z jednogodzinnym o-
' 'nięniejji ruszył w dalszą dro

gę- ^
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Kronika sportowa
Nie Wisła. 

tylko Admira
Klub angielski Chelsea, który 

przed dwoma laty przegrał z 
Wisłą w Krakowie, zaprosił do 
siebie drużynę polską w celu 
rozegrania rewanżowego spot
kania. Jednocześnie Anglicy 
zwrócili się do wiedeńskiej Ad- 
miry, która, podobnie jak Wi
sła, wyraziła zgodę na skorzy
stanie z zaproszenia.

Chelsea wybrała jednak wie
deńczyków, którzy już za kilka 
naście dni oczekiwani są w Lon 
dynie.

Przyjazd Wisły do Londynu 
w roku bieżącym n!e dojdzie 
więc do skutku.

Zscii z a s łu żo n a  
s p o i l o w c a

Niespodziewana śmierć wyrwała z 
szeregów sędziów piłkarskich War
szawskiego OKS. wieloletniego arbi
tra, Bernarda Anki era.

Bernard Ankier z-liczał się przed 
lały do czciowych pilkrrzy żydow
skich w Wir:7ęw'.e. Grał z powodze
niem w Ascdi, ZASS-ie, a wreszcie 
— w Makabi.

W ostetn;ch latach zajmował się 
praca org,?mzsnyjną i był sędzią pił
karskim. Na Hm odcinku zdobył so
bie olbrzymią popularność i duże za
ufacie wśród piłkerzy. Był bowiem 
nie tylko sędzią dobrym, doskonale 
wyznr.frcym się w tajnikach sztnki pił 
karcV' ale nigdy nie paoł nań cień 
£ ‘r' śd.

,7 kwiecie wieku, przeżywszy 
jrrywając : 

dzlńę, cle i klub.
Crcść .lego pamięci!

Noji przegrywa z Szabo
Sensacje na międzynarodowych zawodach lekkoatletycz
nych w Budapeszcie — Gąssowski zajmuje pierwsze miej

sce — Fin Kurki nie kończy biegu
BUDAPESZT. Z okazji 40- 

letniego jubileuszu węgierskie
go zw. lekkoatletycznego zorga 
nizowano tu dwudniowe zawo
dy lekkoatletyczne z udziałem 
lekkoatletów polskich, fiń

skich, austriackich, rumuńskich 
i greckich.

Drużyna polska w składzie 
Gąssowski, Hanke i Noji przy
była pod kierownictwem kapi
tanów Misiriskiego i Teuera.

W pierwszym rzędzie zawo
dów, odbyły się biegi na 800, 
200 i 5.000 mtr. oraz bieg na 
400 mtr. przez płotki oraz sko
ki o  tyczce w dal i rzut oszcze 
pem.
aoeooooeoeeeeeeeee oeeeoe*

Zapaśnicy warszawscy 
w Królewcu

W dniu 10 października zapaśnicza 
reprezentacja Warszawy wyjeżdża 
do Królewca, gd;ri© rozegra dwa spot 
kania z reprezentacją Królewca i 
Hamburga

W poszczególnych wagach ze stru
ny poLskiej wystąpią:

\V koguciej —  Rokita i Neubaucr T. 
w lekkiej —  Świętosłarwski, 
w półśredndej — Rejniak, 
w średniej — Ksiąiżkiewicz, 
w półciężkiej —  Konewki, 
w ciężkiej — Iłczyk.
Jako sędziowie pojadą trener Szoze 

biewski i inż. Ferst

W biegu na 800 mtr. starto
wał Gąssowski, zajmując pier
wsze miejsce przed Węgrem 
Arady,

Pierwsze okrążenie skończył 
Gąssowski jako czwarty, na dru 
giej prostej zwiększył tempo, 
wyprzedzając na 80 mtr, przed 
metą Aradyego, którego na me 
c'.e zostawił o 5 mtr, za sobą.

W biegu na 5000 mtr, Noji 
spotkał się z węgrem Szabo i fi 
nem Kurld. Zwyciężył bez tru

du, Szabo przybywając do me
ty o 200 mtr. przed Noji!*

Hankemu n:e sprzyjało w 
skokach szczęście. Pierwsze do 
skonałe dwa skoki nie uznano, 
gdyż przekroczył odskocznię. 
To samo zdarzyło się przy o- 
statnim decydującym skoku. W 
rezultacie zajął on drugie miej
sce, ustępując o 2 cm. Węgro
wi Koltai.

Szczegółowe wyniki:
Na 800 mtr.: 1) Gąssowski

1.54, 2) Aradi 1.54,2.
Skok o tyczce: 1) Austriak 

Proksch 4 mtr.
Bieg na 400 <mtr. przez płotki; 

1) Węgier Kovacs 53.3.
Skok w dal: 1) Węgier Koltai 

7 24, 2) Hanke 7,22.
Bieg na 200 mtr:. 1) Węgier 

Gyenes 22.1.
Rzut oszczepem; 1) Fin Toi- 

vonen 67.10.
Bieg na 5 tys. m.: 1) Węgier 

Szabo 14.48, 2) Noji 14.52,6.

Botholc remisuje z  Sobliomiaklem
Matuszewski przegrywa przez nokaut

Rozegrany w Warszawie 
mecz bokserski Okęcie - Gwiaz 
da zakończył się wynikiem re 
misowym 7:7.

W ramach tego meczu wice
mistrz Europy w wadze muszej 
Sobkowiak (Okęcie) zremisował 
po ciężkiej walce z Rotholcem.

W pierwszej rundzie lekką

przewagę miał Sobkowiak, w 
drugiej zaś Rotholc, przy czym 
po jednym z ciężkich ciosów 
Rotholca, Sobkowiak padł na 
chwilę na deski.

Z innych spotkań wymienić 
należy zwycięstwo Czcrtka (0- 
kęciej nad twardym Żytnikiem 
(Gwiazda) przez techniczne k.o. 
w trzeciej rudzie oraz sensacyj

ną porażkę Matuszewskiego JO« 
kęcie), który przegrał z Jele« 
niem (Gwiazda] przez technicz
ne k.o. w pierwszej rundzie.

Matuszewski z początku run 
dy otrzymał silny dos. Po 9-chx 
wstał, jednak po drugim ciosie 
padł ponownie i sekundant pod 
dał go.

Za w o d y sportowa K. P . W .
w ramach uroczystości „Dnia Koieiarza"

W ramach Dnia Kolejarza 
rozpoozęły się w Toruniu głów

F A R A 3 R A F 3 2

w e j o ł e ,  tg € tą g

f g £ < e  f e ą # # ©  t e s B *  S B & t u t n  róortowe r p w .  w
których udział bierze ponad 
350 zawodników i zawodniczek 
z całej Polski.

Uroczystego otwarcia zawo-
h ! dów dokonał prezes zarządu.

( Z r *  p i a t a  S M e  a u t o r o m  k h g s i r c h  p r a g r .5  głównego KPW poseł Starzak
. . iw obecności prezesa okręgu po

morskieS° KPW -/■  Girtlera, 
** wiceprezesa zarządu głównego

Widownia wrzała. Opóźnienie me- majora Pal oczka, sekretarza ge 
C2u wywoływało ogremne niezadewo- neralnego Tarkowskiego oraz 
lenief i pod adresem orgenizaiorów | główneg0 rcferenta W. F. kpt. 
pedały takie „swojskie okrzyki. W j .  f d 
szatni panowie kierownicy zesłana- marana.

Gzy to mieszkanie pana— Kallo! 
doktora?

— Tek jest.
— Tu mów;... Proszę, żeby pan dok 

tór przyjechał natychmiast na uli
cę...

Pokojówka szybko notowała.
Po chwili zatcikct-l znów Ulzlos.
— Czy mic,£zkenio pana doktora? 

Słuchem.
— Mówi członek ubezpie czalnh*

ły się eliminacje w lekkiej at
letyce oraz w grach sporto
wych w następujących konku
rencjach, w których pierwsze 
miejsca zajęli:

Skok w dal—klasa starszych 
— Oles Wilhelm (Katowice) 
6,08, klasa młodszych—Chmiel 
(Kalewice) 6.63 przed Dunec- 
kim (Toruń) 6.53.

Skok wzwyż — Chmiel (Ka
towice) i Kulecki (Toruń) po 
170, bieg 60 m. pań — Książ- 
kiewiczówna (Toruń) 8,3 przed 
Kunicką (Wilno) 8,8,

100 m. panów (klasa młcd-
wiali się nad sytuacją. Nic ma leka
rza, więc nie można rozpoczynać 
wagi. Co będzie? A chłopcy - bekse-

Po otwarciu zawodów odby-! szych) — Dunecki (Toruń) i Zy

liński (Wilno) po 11,8.
100 m. (klasa starszych] —* 

Chacaga (Warszawa) 12,6.
400 m. Żyliński (Wilno) 55,2

przed Miazgą (Katowice) 55,4. 
Rzut dyskiem pań — Krygie-

równa (Toruń) 29,34 przed O- 
rzełówną (Katowice) 29,13.

W godzinach popołudnio
wych odbyły się dalsze elimi*. 
nacje lekkoatletyczne oraz gier 
-r 'rtowych.

W skoku wzwyż pań do fina
łu zakwalifikowały się Książ
ki ewiczówna Toruń, Orzełów- 
na (Katowice), Kunicka (Lwów) 
i Paliszewska (Warszawa).

Jlan jest niebezpieczny... Pan doktór rry a£ pdili sIę do walki. Wreszcie
jc*t natychmiast potrzebny, 

Pokojówka szybko notowała.
Ledwie odłożyła ołówek, zabrzmiał j  rozpocząć.

kierownik - organizator meczu mach
nął ręką i dał rozkaz, by zawody

znów drwcnck telefonu,
— Czy mieszkanie pana doktora?
— Tak jest.
  Proszę... Ale to zaraz. Niech pa

ni notuje adres... Stsło się nteszczęś- 
cie«, Błagam prnią, niech pan doktór 
już przyjeżdża...

Pokojówka z zapisanym notesem 
wbiegła do gabinetu pana doktora. 
Szybko zameldowała o przyjętych 
wizytach.

Pan doktór właśnie był golów do 
wyjścia. Był w dobrym humorze. O- 
trzym^ł bowiem zawiadomienie, że 
właśaic dziś i to zarsz ma pójść na 
mecz bokser.*'-:!, gdzie pełnić będzie 
obowiąrki lek: nr n. Lubił mecze bok
serskie. Był wice wyraźnie niezado
wolony, gdy pokojówka podawała a- 
dresy wizyt.

Spojrzał na zegarek. Jeśli pójdzie 
choć za jedną wizylę, spóźni się n3 
mecz. No cóż? Mecz... Istotnie wido
wisko będzie ciekawe. Zobaczy do
skonale wyćwiczonych chłopców, zo
baczy „sierpówe‘\ zobaczy „podbród
kowe", będzie świadkiem walk zacie
kłych. No tak! To jest bezsporne. A- 
le przecież m ?si pójść na wizytę do 
tego niebezpiecznie chorego. Co ro
bić? .

P*n doktór spojrzał jeszcze raz na 
zegarek, poczym machnął ręką wzjąl 
małą walizecz!rę z instrumentami i 
poszedł. Oczywiście nie na ulecz bok- 
serałi ale do chorego... Pan doktór 
po«ed! “ i-
łwittej.

Biedak zapomniał tylko, że istnieje 
tajemniczy paragraf 32...

Mccz odbył s:ę w jek najlepszych 
warunkach. Wszyscy wyrzli bsz 
szwanku, nikomu nic się n.e stało. 
Wygrała drużyna, która była gospo
darzem zawodów. Rsdrść była duża. 
Z trudem zdobyte punkty miały swo
ją wagę.

Zapomniano tylko, że istnieje ta- 
Ujcmniczy paragraf 32...* $

*0  istnieniu paragrafu przypomniano 
wszystkim... Zrobił to na wcale nie 
histói ycznym posiedzeniu Wydzjal 
Sportowy warszawskiego OZB. I wie
cie co się stało? Polonia, która wy
grała mecz 10;6, uznana została za p o  
konaną w stosunku 0:10, bo... istnieje 
paragraf 32... o**

Paragraf głosił „ważenie rozpo
cząć się musi na godzinę a kończyć 
na pół godziny przed ogłoszoną go
dziną rozpoczęcia zawodów. Wobec 
tego, że po przeprowadzeniu wagi nie 
jest dopuszczalne żadne opóźnienie, 
należy zaraz po zamknięciu wagi o- 
głosić walkower*1.

1 tak się stało.
A pan doktór był na tyle sięrav’ie4-

liwy, że napisał zaświadczanie orga
nizatorom zawódów, że spóźnienie 
było sppwodcwane wyższą koniecz
nością. Podał uczciwie j-.k było. Pa
nowie z WOZB. jednak łrklmi ,,drob- 

(Dokończenie obok),

M e c z  z  p r z e s z k o d a m i
D aczsgo M i i s t y  piłkarze nie mogą grać z Połakomi

Na ostatnim zebraniu Belgij-jJest ona niesłychanie skonipli- 
skiego Związku Piłki Nożnej by kowana, gdyż mecz ten pov/i-
ła rozpatrywana propozycja 
Polski rozegrania meczu rewan 
żowego Polska — Belgia w 
Warszawie na wiosnę roku przy 
szłego.

PZPN, chcąc otrzymać od
powiedź jeszcze w bieżącym 
miesiącu, prosił Belgów, by po 
wzięli decyzję przed 15 wrześ 
n;a.

Sprawa meczu z Polską zaję 
ła członkom Związku belgij
skiego blisko godzinę czasu.

nosikami1' nie liczą się.
Istnieje paragraf 32 i na tym ko

niec.
*

Nie śmiejcie się Czytelnicy! Nie ma 
powodu do śmiechu. Cała sprawa jest 
jeszcze jednym dowodem, że poza pa
ragrafami istnieje tak zwape ŻYCIE", 
które lubi twórcom paragrpfów pła
tać f?g!c... I taki figiel spłatano.

Czy za to ma płącić,.. zwycięski 
’ ? Crv to nic jest śmieszce?

A jeżeli to jest śmieszne śmiej
my się razem. (m. g.)

nien być rozegrany w sezonie 
1936-37.

Tymczasem PZPN, od które
go zależało powzięcie inicjały-1 
wy, zwróci! się dopiero przed 
kilku miesiącami, chcąc widocz 
nie doprowadzić mecz do skut 
ku w s*ezonie 1937-38.

Belgowie tymczasem mogli 
przyjechać do Warszawy na 
wiosnę roku bieżącego, zwłasz 
cza. iż bawili w Rumunii. Nie 
mogą natomiast w żaden spo 
sób znaleźć wolnej daty w nad 
chodzącym sezonie. Mają oni 
bowiem do rozegrania dwa tra 
dycyjne mecze z Holandią, któ 
re przynoszą im więcej pienię
dzy, niż wszystkie pozostałe, ja 
kie grają w ciągu roku, trzeci, 
również tradycyjny mecz grają 
z Francją. Poza tym muszą wy
jechać do Włoch w celu roze
grania spotkania rewanżowego, 
które w roku ubiegłym nie do
szło do skutku z powodu sank-

cyj.
To ostatnie spotkanie grają 

oni ze względów politycznych 
— siostra króla Leopolda jest 
żoną następcy tronu włoskiego.

Ponieważ na walnym zebra* 
niu klubów belgijskich zabro
niono Związkowi kontraktować 
więcej, niż 6 meczów w sezo
nie, pozostają Belgom jeszcze 
dwie wolne daty.

Tymczasem w roku przysz
łym odbędą się rozgrywki o mi 
strzostwo świata i B-elgię czeka 
ją mecze eliminacyjne. W wy
niku tego nie jest ona w stanie 
wysłać do Polski na wiosnę ro 
ku przyszłego swej reprezenta 
cji i zwróci się do PZPN z pro
pozycją rozegrania tego meczu 
dopiero na wiosnę 1939 r.

Odpada również możliwość 
grania z Belg ą ra jesieni roku 
1933, gdyż kluby belgijskie za- 
broniły Związkowi kontrakto
wania spotkań międzypańsiwó 
wych na począ\ku sezonu p:ł- 
karskiega



OSTATNIE WIADOMOŚCI

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „R. 107 wzywa pom ocy" 

i „Narzeczona z przypadku" 
APOLLO: „Kapitan Taylor" 
ATLANTIC: „Sonata Księżycowa" 

BAGATELA: operetka „Przygoda 
w Grand Hotelu".

DOM ŻOŁNIERZA: „Pięć dziewczy- 
; nek z Kanady" i „W  blasku słońca". 

PROMIEŃ: „Skowronek"
STELLA: „Będzie lepiej".
SZTUKA: „Północ woła" i „Pod 

' twoim urokiem"
ŚWIT: „W ładca"
UCIECHA: „Znachor"
WANDA: „Bohaterowie morza".

K R O N I K A  KRAKOWA
T y d z i e ń  L .  O .  P .  P .

S p o t * #
Wczorajsze wyniki zawodów 

piłkarskich
Liga:

A. K. S. —  Warta 5:0 
Garbarnia —  Wisła 2:0 
Warszawianka —  Pogoń 4:1

O wejście do Ligi:
Polonia - - Unia 4:0 
Brygada —  Śmigły 3:1

Krakowska Liga okręgowa:
Nadwiślan —  Olsza 5:0 
Krowodrza —  Podgórze 3:0 
Fablok —  Grzegórzecki 3:0 
Zwierzyniecki —  Korona 2:0 
Cracovia Ib —  Wisła Ib 2:0.
ŚMIERTELNY SKOK Z 5GO 
PIĘTRA BEZROBOTNEGO 

PRZED UDANIEM SIĘ DO UZY 
SKANEJ PRACY

Wczoraj o godz. 8 ranc poz
bawił. się życia skacząc z okna 
5-go piętra domu Nr. 9 przy uli
cy Mylnej Jan Kolita, lat 49, 
szewc. Kolita padając na asfalt 
podwórza poniósł śmierć. Do
zorca domu zawiadomił policję 
oraz wezwał Pogotowie.

Kalita zajmował w tym do* 
ntii na piątym piętrze pokój z 
kuchnią. Oprócz niego miesz
kała Janina Włosińska wraz z 
ojcem, matką i synem. Kolita 
od dłuższego czasu nie miał pra
cy. W  dniu wczorajszym w go 
dżinach popołudniowych przy 
szedł dd niego kolega również 
szewc, Paweł Kasprzyński i za
proponował mu pracę u s:ebie. 
Umówili się że w dniu dzisiej
szym Kolita przyjdzie do niego 
do pracy. O godz. 7-mej rano 
Kolita wstał, zjadł śniadai.ie i 
szykował się do wyjścia. Nagle 
wrócił od drzwi, doszedł do 
okna i nim domownicy zorien
towali się —  Kolita wyskoczył 
Policja prowadzi dochodzenie w 
celu ustalenia powodu rozpacz
liwego kroku.

Jakkolwiek XIV Tydzień Lo
tniczy rozpoczął się w dniu 24 
bm., to jednak inauguracja Ty
godnia odbyła się dopiero w nie 
dzielę 26 bm. O godz. 9.30 w 
Rynku Głównym zebrały się Ko
ła LOOP., związki i młodzież 
szkolna, PW. i WF.

Przybyły również orkiestry 
i publiczność. W  czterech ro
gach Rynku ustawiono samolo
ty, którym przyglądano się z 
wielkim zainteresowaniem, nie
wątpliwie bowiem wielu obywa
teli nie widziało tak blisko sa
molotu ćwiczebnego.

O godzinie 10 wszyscy udali 
si ęna nabożeństwo w kościele 
św. Anny, w pół godziny potem

zgromadzono się powtórnie w 
Rynku Głównym od strony ul. 

j Szewskiej, aby wysłuchać prze
mówienia propagandowego, wy
głoszonego przez ławnika miej
skiego i wiceprezesa krakow
skiej Izby przem.-handl. dra 
Kuna.

W tym czasie nad miastem 
krążyły samoloty, przyczem wy 
puszczono baloniki propagan
dowe. Między godziną 11 a 12.30 
przeciągały prze zmiasto pocho 
dy propagandowe z transperan* 
tami i orkiestrami.

O godzinie 14.30 do 18 odby
ła się impreza lotnicza na lotni
sku w Rakowicach, połączona

z lotami pasażerskimi, wyloso
wanymi z biletów wstępu po ce
nie 50 gr.

Przedsprzedaż biletów w o- 
środku propagandowym LOPP 
ul. Pierackiego L. 1. NaN NNN 
ul. ierackiego L. 1. Na lotnisku 
mają się odbyć skoki z spado
chronami.

Wreszcie o godzinie 20-iej od 
było się przedstawienie na L. O. 
P. P. w teatrze Miejski sztuki 
Raymunda pt. „Pierwszy dan
cing Zuzanńy“ .

Wskutek panującej pięknej 
pozody zainteresowanie społe

czeństwa imprezami było bardzo 
duże

I  „ Ż E L  A Z O  P O L * *
Kupnu 1 sprzedał używanyct 
maszyn, tomu żelaza 1 metali

LUDWIK MJSZCZYNSKI 
KBAKÓW-PODGÓRZE , 

Ul. Krakusa 32. Tel. 148-46,
(przy III-cim moście)

1

Olbrzymi pożar w Łagiewnikach
W  niedzielę o godz. 4.50 nad 

ranem wybuchł pożar w zabu
dowaniach Marii i Jana Zalasów 
w Łagiewnikach.

Za telefonicznym zezwole
niem wiceprezydenta miasta

dra Radzyńskiego wyjechała z 
Podgórza do Łagiewnik filia stra 
ży pożarnej, przystępując do 
akcji ratunkowej.

Po godzinie zdołano ogień u- 
gasić. Spaliła się stodoła drew

niana wraz ze zbiorami i maszy 
nami rolniczymi przyczem ogól
na strata wynosi około 800 zł. 
Ponadto spalił się dach na staj
ni.

A

T Y L K O  w jedynej pralni
„ P  EK L A * *
10 gr. Pranie kołnierzyka 10 gr

Czyszczenie ubrania
Zł. 3.50 

Czyszczenie sukni
Zł. 2.—

Centrala: Kraków, W o lnica 8 
Filia: W r z e s i ń s k a l

SKAZANIE NOTARIUSZA
W  sobotę zapadł wyrok s. o. 

w Poznaniu przeciw b. notariu
szowi Rozwadowskieu za prze
stępstwa karne, który został 
skazany na 3 lata więzienia i 
10.000 złotych grzywny z zamia 
ną w razie nieściągalności na 
100 dni aresztu, utratę praw pu
blicznych i obywatelskich na 
przeciąg 3 lat. Sąd odmówił wy
puszczenia oskarżonego na wol
ność.

!

J U Z
nadeszły losy I. klasy

• I SĄ DO NABYCIA W  SŁYNNEJ KOLEKTURZE

B R A C I A  S A F I E R
Kraków , Rynek Gł. 6.

Radzimy wszystkim pragnącym szczęścia ażeby natychmiast zamówili

nasze szczęśliwe losy.
Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą. Konto PKO. Nr. 414.400.

Zamiast ślubu — dwa pogrzeby

i

NABÓJ DYNAMITOWI W  
CZASIE MSZY ŻAŁOBNEJ
W  miejscowości Prophitis 

Uias na wyspie Krecie, odpra
wiona została msza żałobna za 
duszę Venizelosa. Z ramienia 
rządu wzięli udział w nabożeń
stwie zastępca generalnego Kre 
ty, jak również przedstawiciele 
miejscowych władz cywilnych 

wojskowych oraz samorządo
wych.

W  czasie trwania mszy, rzuco 
no koło hotelu Minoa nabój dy 
namitowy. Wybuch nie pocią
gnął za sobą większych strat, 
wybite zostały jedynie szyby w 
sąsiednich domach. v

Policja aresztowała dwóch 
komunistów.

B e z p ł a t n y c h
porad buchalteryjnych 
u d z i e l a  B I U R O  

BUCHALTERYJNO - REWIZYJNE

I. G U Ń B A U M
Kraków, Floriańska 44, II. p. ot.

m. 17a. —  Tel. 181-69
Zakłada księgi. — Sporządza bilanse, 

rozliczenia, nadzór i t  d.

Tragicznie zakończyła się 
miłość dwojga mieszk ińców 
Warszawy 21-letniego tokarza 
metalowego, Teodora Orłowskie 
go do pięknej córki piekarza 17- 
letniej Marii Tuszyńskiej.

Poznali się kilka miesięcy te
mu i wkrótce pokochali się. 
Wszystko przemawiało za tym, 
że życie ułoży się jak najlepiej. 
Orłowski zarabiał dobrze, był 
bez nałogów, dziewczyna miała 
również wiele zalet, a rodzice 
przeznaczyli jej mały posag na 
założenie gniazda domowego.

Raptem, jak grom z jasnego 
nieba, uderzyła w Orłowskiego 
wiadomość, że Maryla otruła się 
sublimatem. Po kilku dniach 
pobytu w szpitalu Dz. Jezus le
karzom udało się przywrócić 
jej zdrowie. Jakie były powody 
zamachu samobójczego —  niko
mu nie mówiła. Pozornie wszy
stko wróciło do dawnego trybu.

Dnia 3 września narzeczona 
bezpośrednio po spotkaniu z 
Orłowskim znów otruła się. Po 
strasznych 5-dniowych męczar

niach zmarła.
Śmierć ukochanej wprawiła 

Orłowskiego w apatię. Zanied
bywał się w pracy, zerwał zna
jomość z kolegami, odsunął się 
od rodziny.

Onegdaj wieczorem, wyszedł 
z domu i nie wrócił na noc. Ra

no dano znać rodzinie, że zwło
ki jego, zmasakrowane przez 
pociąg znaleziono w pobliżu 
Szczęśliwie.

Czy Orłowski popełnił samo
bójstwo czy też stał się ofiarą 
wypadku —  nie wiadomo. Ta
jemnicę zabrał do grobu.

J U Ż  OD 1 Z Ł O T E G O  m o ż n a  k u p i ć
ŁADNY AŁBUH W OPRAWIE PŁÓCIENNEJ

w  w y tw ó rn i albumów amatorskich

S. Raucher, Kraków
Krakowska 29. f  p.

Zbliżenie polsko - czeskie
Krążą pogłoski, że odroczona 

podróż prezesa Banku Gospo
darstwa Krajowego generała 
Góreckiego do Pragi Czeskiej 

ma dojść do skutku w przysz

łym miesiącp. Wyjazd generała 
do Pragi oznaczać miałby zmia
nę stosunków politycznych Pol
sko - Czechosłowackich.

MALTRETOWANY OBŁĄKA
NIEC SPŁONĄŁ W PIWNICY

Rodzina umysłowo chorego 
Kazimierza Bereźnickiego w po
wiecie kałuskim maltretowała

go niemiłosiernie, zamykając 
nieszczęśliwego w pownicy.

Onegdaj z niewiadowych po
wodów w piwnicy wybuchł o- 
gień, w którym spłonął nieszezę 
śliwy obłąkaniec.

ALIMENTA POPCHNĘŁY GO 
DO SAMOBÓJSTWA

Z powodu kłopotów natury 
finansowej na tle płacenia ali
mentów powiesił się we własnej 
stodole zamieszkały w Koszto
wej w powiecie przemyskim roi 
nik Wasyl Wach.

ZAMORDOWAŁ WŁASNĄ 
MATKĘ.

W  Baranowiczach rozegrał 
się w dniu 24 bm. ponury dra
mat. 19-letni E. Korkuć, umy
słowo chory w przystępie szału 
zamordował własną matkę. Gdy 
na krzyki nieszczęliwej zbiegli 
się sąsiedzi było już za późno.

ŚWIĘTOKRADZTWO
W  nocy na 22 września br. 

nieznani sprawcy dostali się 
do kościoła parafialnego w Cze
ladzi —  kolonia Piaski, pow bę
dzińskiego, a następnie po wy
łamaniu drzwiczek w taberna
kulum skradli wiele przedmio
tów kościelnych na sumę zł. 
760.

ŻURNALE, Manekiny, sprzeda
je wypożycza najtaniej Wer- 
muth, Kraków, Krakowska 10. 
w podworcu.

1MPAIR3A I ilT M T IT H Ifll Kraków, mL Ha Bródka I. — Salefea 1JM I. Radaktai prayjmaja *1 g«da. 18—-IŁ

HHD OfikOBUfi ■ ■ HL M i  HMD U l  sL ftrabae !•  graaay n  wyraa. — Paasaklwaala pracy i  groasy aa wyraa.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca!Alfred Kwiatkowski Drukarnia „Monopol* w Krakowie.


